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Kraków, Piątek 29 Września 1895. 


Rocznik V, 


Przedpłata wynosi 
w Krakowie: 
miesięcznie 1 zis 85 ont, kwartalnie 4 
pólrocznie 8 zł. rocznie 16 zł. 
Za odnoszenie do domu dolicza się 15 
miesięcznie. 


Na prowincji i w całej monarchji Austro-Weg.: 


miesięcznie 1 złr. (40 cnt, kwartalnie 5 
półrocznie 1Q złr., rocznie 20 złe. 


Numer pojedyńczy 6 cnt., na prowincji LO cnt. 
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wychodzi codziennie o godzinie 9 rano. 


Cena ogłoszeń : 


Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz LQ) cnt, za następne po 5 ent. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po % ent. 
od wyrazu, tłustym drukiem po Ó cent. od 
wyrazu. 
25 cnt. 


Miniinum ceny drobnych ogłoszeń 
„Nadesłane SO cnt. od wiersza 
” 


Adres dla telegramów: 
„KURJER POLSKI“ — KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcja nie zwraos, 


Sprawa sumienia czy polityki. 


Do jednego z ostatnich numerów 
Nowej Reformy dołączoną została od- 
powiedź ks. Stojałowskiego na oświad- 
czenia wielebnego duchowieństwa prze- 
ciw jego szkodliwej agitacji między 
ludem wiejskim. Odpowiedź ta zje- 
dnała mu natychmiast pochwalny te- 
legram „wielkiej przyjaciółki* Pola- 
ków „centralistycznej Neue frel Fresse, 
która podkreśliła akcję galicyjskiej 
partji chłopskiej przeciw szlacheckiej 
hegemonii. Otóż zastrzegając się naj- 
wyraźniej, że jesteśmy za hegemonią 
uczciwości, wiedzy, pracy, talentn i 
zasługi i że chłopu posiadającemu te 
warunki do akcji publicznej i do u- 
działu w pracach pariamentarnych na 
równi z innymi najzupełniejsze przy- 
znajemy prawo, uważamy jednak za 
nasz obowiązek rozchylić owe liście 
laurowe, które zasłaniają rzeczouą 
prawdę i istotne cele ks. Stojałow- 
skiego. 

Czy  patrjolyczne duchowieństwo 
polskie, znane z niezwykłej ofiarności 
i poświęcenia, zasłużyło na zarzut, 
że stoi po stronie tych, którzy lud u- 
ciskają, lub podniesienie jego tłumią, 
na to nie potrzeba nawet odpowiadać, 
bo jest dziejowym faktem, że ilekroć 
razy naród nasz był gnębiony, cierpia- 
ło duchowieństwo, a w dniach ogól 
nej trwogi i dziś nie zbyt daleko od 
nas, nie potrzeba przypominać klero 
wi polskiemu, aby służył Bogu i Chry 
stusowi, bo kler nasz czuł się zawsze 
i bez tej niczem nieusprawiedliwionej 
odezwy ks. Stojałowskiego „królew- 
skiem kspłaństwem'. 

Fałszem dalej jest i zmierza najwi- 
doczniej do wywołania nienawiści sta- 
nowej i rozruchów między ludem wiej- 
skim, jeśli ksiądz Stojałowski w tej 
odpowiedzi i równocześnie w in- 
nych pismach swych głosi. jakoby po- 
lityczni przewodnicy w Gali- 
cji i Wielkiem Księstwie Poznańskiem 
dążyli do deptania, poniewierania i 
wyzyskiwania ludu, jakoby dalej w 
usłużności dla rządów, a w spisku z 
kapitalistami, pomagali rządom do u- 
ciskania ludności, dążąc do niespra- 
wiedliwego rozkładu podatków i bro- 
niąe ludności wiejskiej godziwego wy 
miaru sprawiedliwości. 

Tylko szczególniejsza złość i chęć 
zemsty rozszalałego człowieka mogła 
wyrzucić z jego ust podobną zniewa- 
gę dla wszystkich narodowych i eko- 
nomicznych dążeń naszych z czasu u- 
biegłego dwudziestopięciolecia rządów 
konstytucyjnych. Największym wrogom 
narodu polskiego nie przyszło dotąd 
na myśl pomawiać politycznych prze- 
wodników naszych o rozmyślne działa- 
nie na szkodę ludu wiejskiego. Bo- 
gu dzięki takich nie mieliśmy, a jeżeli 
na takiej podstawie utworzyła się par 
lja chłopska, to nie wachamy się wy- 


znać otwarcie posłom Stanisławowi 


Walki stronnicze, różnica między 


Potoczkowi i Janowi Potoczkowi, któ-j tem, co rząd przyrzekł, a co wykonał, 


rzy podpisują się na odpowiedzi ks. 
Stojałowskiego, że z lego „ich zacho- 
wania się najdowodniej wypływa, iż 
przeszłości kraju nie znają, i z poło- 
żeniem jego się nie liczą, a przez nie- 
uczciwą i grzeszną próżność podpisu- 
ja na ślepo wszystko, co im ks. Sto- 
jałowski podsuwa. Atoli nie jest to 
akcja polityczna, a partja, jaką koło 
siebie gromadzą Potoczkowie, to je- 
dynie klaka dla ks. Stojałowskiego, 
który dla celów swej osobistej zemsty 
podbija bębenka zarozumialcom nie 
mającym tyle uczciwości i rozsądku, 
aby ocenić szkodliwość „wojny*, do 
jakiej chłopów podniecić usiłują. 

A teraz rzecz najważniejsza, czy 
duchowieństwo powinno słać zdala od 
tej akcji dłatego, że wedle ks. Stoja- 
łowskiego jest to akcja polityczna, a 
religii nie wolno mieszać do polityki? 
Z- naczyliśmy już wyżej, że rzekoma 
artja chłopska nie wytknęła sobie ża- 
dnego celu: politycznego, ale chciałaby 
„kierować sprawami publiczaemi po- 
dług swojej mysli“. Nie ulega wątpli- 
wości, że wówczas byłby Sianisław 
Potoczek marszałkiem krajowym, Jan 
Potoczek namiestnikiem, a ks. Stani- 
sław Stojałowski piastowałby nowy 
urząd wielkiego skarbnika ludu pol- 
skiego. Atoli to wszystko pozostać mu- 
si na czas bardzo długi pięknem ma- 
rzeniem interesowanych, a na razie 
nikt w szczególności, zaś sami chłopi 
(ci najniezawodniej) nie zgodziliby się 
poruczać rządów Galicji ks. Stojałow- 
skiemu i Poloczkom, choćby na 24 
godzin. Ztąd też i wielebne ducho- 
wieństwo nasze ma zupełną słuszność, 
że poczyluje to nie za rzecz polityki, 
ale za sprawe sumienia. ahy lud swej 
duchowej pieczy poruczony „utrzymać 
w granicach prawami Bożemi i su- 
mieniem wskazanych“. Ks. Stojałow- 
ski ehce wojny domowej, a w sumie- 
niu swem nie rozważa następstw, — 
„królewskie kapłaństwo“ natomiast 
chce pokoju dla ludzi dobrej woli, a 
w pokoju dusz uciśnionych Bożego 
błogosławieństwa dla uczciwej pracy. 
Dla wszystkich zaś jest to sprawą nie 
polityki, ale sprawą sumienia i reli- 
gijnego wychowania, sprawą wiary 
świętej! 


Z. bieżącej chwili. 


Zbliżająca się sesja parlamentarna 
należeć będzie bezwątpienia do naj- 
poważniejszych, jakie parlament austr- 
jacki przeżył i br Taaffe, mimo ca- 
łego swego optymizmu i zaufania we 
własne siły, musi bądźcobądź z pe- 
wnym niepokojem oczekiwać 10 pa- 
żdziernika, który to dzień orędziem 
cesarski m przeznaczony jest na o- 
twarcie parlamentu. 


spodziewane ataki posłów młodocze- 
skich, którzy zapewne nikogo i nie 
nie będą oszczędzali — wszystko to 
dawać musi dużo do myślenia austr- 
jackiemu premjerowi Co najważniej- 
sza, większość umiarkowanych stron- 
nictw, na których rząd. się miał na 
dzieję oprzeć, nie istnieje obecnie 
i nie utworzy się na nowo i może 
nie bez pewnej słuszności jest twier- 
dzenie, iż tylko wzajemna niezgoda 
stronnictw przeszkadza jednolitej akcji 
przeciwrządowej. 

O ile wiadomo, manifest młodocze 
skich deputowanych do sejmu i par- 
lamentu, omawia dążenia Czechów do 
przeprowadzenia prawa państwowego 
i równouprawnienia od początku ery 
konstytucyjnej, zaznaczając, iż tak po- 
przednie gabinety, jak obecny, sprawę 
tę chciały umorzyć. Dażności centrali- 
zacyjne i germanizacyjne potęgowały 
się natomiast z dniem każdym, a roz- 
goryczenie u Czechów wywołały zwła- 
szcza punktacje wiedeńskie. (Co do 
zaszłych wykroczeń, winy stanowczo 
nie należy przypisywać młodoczechoun, 
którzy zresztą nie przestaną walczyć 
za swe idee... Manifest ten będzie 
ogłoszony nietylko w Narodnich Li- 
stach ale nadto rozesłany do wszyst- 
kich dzienników jakiejkolwiek barwy. 

Wiadomość, że car spotkać się ma 
we Fredensborg z hrabią Paryża, wy 
wołuje w prasie franeuskiej najroz- 
mailsze komentarze. Rojalista p. Cor- 
nóly, wyraża w Jatin głęboką ra 
dość, że w chwili „kiedy Francuzi po- 
zdrawiają anarynarzy carskich, jak 
braci“, car wita „jak przyjaciela“ 
„pierwszego z Francuzów“. 

Jeżeli monarchja i rapnblika — pi- 
sze dalej p. Gornóly — nuwzajem so- 
bie okazują sympatję, to albo mo 
narchja musi się stać republikańską, 
albo repnblika monarchiczną, a po- 
nieważ Rosja upadłaby, przyjawszy 
urzędowe francuskie idee, zatem Fran 
cja musi się zrusczyć i do' zasad po 
wagi i posłuszeństwa nawrócić (Ro- 
zumowanie bądźcobądź logiczne). — 
Francja jest już na tej drodze; gdy 
zamknęła swe granice dla nihilistów, 
zarówno jak Rosja 

Inne dzienniki, jak n. p. Justice p. 
Clemenceau, nazywają dosyć szcze- 
gólnym fakt spotkania się cara z hra- 
bią Paryża w przededniu przybycia 
lloty rosyjskiej do Tulonu; osłabi to 
znaczenie owych odwiedzin. 

„W tych dniach — pisze Justice — 
przypomniał nam rosyjski ambasador 
przez Figaro, fakt polityczny. Rzecz 
to cokolwiek dziwna, iż złym przykła- 
dem zaprzecza się nauce, której łaska- 
wie nam udzielono*. 

Aleksander III ma się nb. we Fre- 
densborg spotkać nietylko z hrabią 
Paryża, ale i z księciem Orleańskim. 

Między Grecją a Bułgarją może 
przyjść do konfliktu, straż bowiem 
nadbrzeżna bułgarska strzelała do bar- 
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ki z grecką flagą, zagnanej wiatrem 
ku brzegom Dunaju, niedaleko Wid- 
dynia. 

Załoga, która nie mogła oddalić się 
od niebezpiecznych brzegów bułgar- 
skich wskutek wzburzenia fal, wsko- 
czyć musiała do wody i szukać schro 
nienia na wybrzeżach rumuńskich. Co 
się z barką stało — niewiadomo. 

Przywódca serbskiej partji postępo- 
wej, Milutin Garaszanin, zastrzega się 
stanowczo w Fidelo, jakoby postępo- 
wcy spowodowali w roku 1883 nie- 
suaski między Milanem i narodem. 
Winni tu byli niesumienni agitatorzy, 
którzy na bramie tejumfalnej napisali: 
„Tędy droga do Bośni“, i chcieli 
wplątać króla w europejskie konflikty, 
a gdy ich wyśmiał, oczernili go, że 
chce Serbię i serbskie idee sprzedać 
„Szwabom* (Austeji). Z tymi agitato- 
rami walczyła i walczyć będzie za- 
wsze partja postępowa. 

Według doniesień z Lizbony, admi- 
rał de Mello zamierza przywrócić mo- 
narchię i osadzić na tronie księcia Au- 
gusta Sachsen-Coburg. 

Dwudziestu dwóch anarchistów a- 
resztowano w ostatnich dniach w Hi- 
szpanii, z tych dziewięciu w Madry- 
cie. Prawdopodobnie osłatni zamach 
był w związku z utworzeniem nowego 
klubu terrorystów. 

Kreuggeitung wyraża się z wielkiem 
uznaniem o armii węgierskiej z powo- 
du manewrów pod Gins, sławiące 
zwłaszcza wytrzymałość piechoty wę- 
gierskiej w marszach, oraz urządzenie 
trenu, intendantury i wojskowych te- 
legrafów. Podnosi także referent takt, 
iż jadąe koleją, spotkał dwudziestu 
honwedów, powracających do domu, 
którzy dla własnej przyjemności dłuż- 
szy czas pędzili galopem obok pocią- 
gu. Jako różnicę od niemieckiej meto- 
dy zaznacza, iż mało pola do własnej 
inicjatywy zostawia się w armii austro- 
węgierskiej niższym komendantom, zaś 
prób, aby strzelcy towarzyszyli kawa- 
lerji, mimo że się adały, nie uważa za 
potrzebne naśladować. 


Finanse włoskie. 


Mały kraik Sardynja, zbiegiem szczę- 
śliwych okoliczności, wyrósł na wiel- 
kie mocarstwo i jakkolwiek w koncer- 
cie europejskim, nie trzyma pierwszych 
skrzypiec, jednakże zaczęto się z nim 
liczyć i zapraszać do różnych kombi- 
nacyj politycznych. Król Wiktor E- 
manuel i jego pierwszy minister hr. 
Cavour, skorzystali z danej chwili 
i potrafili tak dobrze pokierować in- 
teresami państewka, że w przeciągu 
kilku lat wytworzyli jedność włoską, 
a hasło Italia una e indipendenta, 
zabrzmiało na całym półwyspie. 

W 1854 r. podczas wojny krymskiej 
nieliczny korpusik sardyński, wylądo 
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wał na brzegach morza Czarnego i 
przyjął czynny udział w kampanji. 
Początkowo śmiano się z animuszu 
małego królika, lecz czyn ten nie był 
źle obmyślany i podczas kongresu pa- 
ryskiego, pełnomocnicy sardyńscy hr. 
Gavour i margrabia Villamarina, wspól- 
nie radzili nad losem Europy. Wojua 
włoska była bezpośredniem następ- 
stwem kampanji krymskiej i połowę 
Włoch przyłączono do Sardynji. Wy- 
prawa Garibaldiego do Sycylji w 1861 
r. przyniosła w zysku dynastji sabau- 
dzkicj całe królestwo Neapolitańskie, 
a w parę miesięcy armja włoska za- 
jęła większą część państwa rzymskie- 
go; W 1886 r. Wenecję ofiarowano 
za darmo Wiktorowi Emanuelowi, 
później zajęto Rzym i na gruzach da- 
wnych księstewek, rzeczypospolitych 
i różnych feodalnych posiadłości, po- 
wstało państwo silne, rozporządzające 
liczną armją, cheiwe rozgłosu i rwią- 
ce się do wielkich czynów. 

Włosi z początku szaleli. Przez kil- 
ka lat z rzędu trwał nieustający kar- 
nawał. Bawiono się, pito, tańczono 
i śpiewano piosnki, wysławiające mę- 
żów opatrznościowych. Powoli jednak, 
zabawa ustawała, a ludzie zapatrują- 
cy się trzeźwiej na sprawy krajowe, 
zaczęli zwracać uwagę ogółu, że sto- 
sunki ekonomiczne z każdym dniem 
się pogarszają 

Przed wojną włoską dobrobyt był 
ogólny. Austrja nie dla zysku, lecz 
tylko dla honoru, trzymała Medjolan 
i Wenecję. Kursowało tam tylko zło- 
to i srebro i skarb austrjacki, do a- 
dministracji corocznie dokładał zna- 
czne kwoty.. W innych państewkach 
działo się również dobrze. Armje by- 
ły małe, podatki płacono niewielkie i 
każdy mieszkaniec miał co jeść, a nę- 
dza była nieznaną. 

Z wielkością państwa wzrastały 
szybko ciężary podatkowe. Włosi po- 
czątkowo robili dobrą minę i płacili, 
lecz gdy strunę przeciągnięto, powstał 
ogólny lament, gdyż naród nie był już 
w stanie zadość uczynić wymaganiom 
ministra skarbu. Rządzący, ciągle się 
zmieniali i czasem co miesiąc, widzie- 
liśmy nowe ministerjum u steru wła- 
dzy. Depretis, Crispi, Rudini, Giolitti, 
przesuwali się. jak w kalajdeskopie i 
nim każdy z nich miał czas rozpa- 
trzyć się w interesach, już musiał u- 
stępować miejsca innemu. Sprzedano 
dobra duchowne, odstąpiono mono- 
pol tabaczny, zaciągnięto ogromne dłu- 
gi za granicą, lecz wszystko nic nie 
pomagało, bo armja i zarząd kraju, 
jak nienasycony Gargantua, ciągle były 
głodne i ciągle wymagały nowej strawy. 
Gdy chciano zaprowadzić podatek od 
mlewa, o mało nie wybuchła rewoiu- 
cja w Neapolitańskiem i na Sycylii. 
Musiano ustąpić przed groźbą i szu- 
kać inaych źródeł dochodu. W kraju 
zubożałym i wycieńczonym podatkami, 
przytem mało handlowym i przemy- 
słowym, nie tak łatwo znaleźć nowe 
podatki, to też wzięto się głównie do 
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Jerzego Ohnetva. 


(Ciąg dalszy). 

— Moje dziecko! — usłyszała, mimo tych 
błędów, ojciec ma niezaprzeczone prawo do twe- 
go szacunku Wielkie to nieszczęście dla ciebie, 
żeś została zdradzoną w przyjaźni. Wyznaję, tak 
samo oszukałam się. Nie jednak nie możemy 
poradzić i byłoby najlepiej, gdyby twój ojciec 
zaślubił panią del Peral. 

Estera zbladła, następnie rumieniec okrył 
jej twarz. Gdy milczała, nauczycielka. mówiła 
dalej : 

— Wolałabyś, aby występny stosunek trwał 
jeszcze dłużej ? sk 

— Jeżeli mam prawdę powiedzieć, przed- 
tem nigdybym się nie zgodziła, aby pani del Pe- 
ral, zajęła miejsce mojej matki. Jednakże, to co 
czyni Manuela jest w wysokim stopniu niemo- 
ralnem i wybierając z dwojga złego, wolę, żeby 
ojciec uprawnił ten związek wobec Boga i ludzi 
Podzielam zdanie pani w zupełności i przyznaję, iż 
jest lo jedyny sposób wyjścia z fałszywego po- 
łażenia. 

— Lecz jak posłąpić? 

Odemnie nie może wyjść projekt. 
Przedmiot jest nadzwyczaj drażliwy i tylko oj- 
ciec może sam załatwić. Jednakowoż wiem do- 
brze, że mnie pierwszej się poradzi. 


Miałażbyś się obawiać? 


— Czy ojciec żywi podobny zamiar? 

— Prawdopodobnie, nie, ale ona z pewno 
ścią. Jest ambitna i posiada szczupły majątek. 

— A zatem niech sprawy idą swoim try- 
bem. Przy zdarzonej sposobności zaczepisz o ten 
przedmiot. 

Sprawy szły ciągle jednakowa i sposobność 
się nie przytrafiała. Po wyścigach udał się Nuno 
do Paryża na tydzień celem załatwienia bieżą- 
cych interesów. Potem osiedlił się w Chevrolière 
i przepędzał czas na polowaniu. 

Z tego powodu Estera była smutną i sa- 
motnie spacerowała po ogrodzie. W odległości 
odzywały się pojedyncze strzały, przypominające 
ogień tyralierski podezas bitwy. Gdy powracała 
do zamku okno się otworzyło i panna Faverger. 
zawołała. 

— Czy słyszysz huk? Ojciec powinien być 
zadowolony. Wszystko idzie według jego myśli. 

— Czy pani zostaniesz u siebie? 

— Nie, zaraz schodzę. Proszę na'mnie po- 
czekać. Pojedziemy na spotkanie myśliwych. 

— Jeżeli to pani zrobi przyjemność. Ale 
ja nie znam drogi i granie naszego lasu. 

— Nie nie szkodzi. Gdy zbłądzimy, znaj- 
dziemy kogoś i ten nam wskaże, gdzie jest krzyż 


kamienny. 

— (zy nie wiesz, że sąsiedzi są naszymi 
wrogami ? 

-- Cóż mogą zrobić dwom kobietom ? 


— Nie. Proszę zabrać mój 
każę zaprzęgać. 


kapelusz, a ja 


II. 
Zamek de la Chevrolière, leżący w depar- 


tamencie Sekwany i Marny, oddalony o ośm mil 


od Paryża i pół godziny jazdy od stacji Lagny 


między Thorigny i Annet był pięknym budyn- 
kiem z czasów Ludwika XIII. Park objętości stu 
morgów otaczał go do. koła. Wszystkie aleje 
schodziły się w jednym punkcie, przy stole gra- 
nitowym. Miejsce to nazwano „placem wielkiego 
łowczego“. Mała rzeczka, biorąca swój początek 
w pobliskiem źródle, przerzyna posiadłość i gi- 
nie w nurtach Marny. Majątek ten, po rzezi św. 
Bartłomieja został darowany przez Karola IX, 
margrabiemu Flervć de Pont Croix, który się 
odznaczył poświęceniem i walecznością w tej 
pamiętnej nocy. Ziemia Chevroliere od tej pory 
zostawała w rękach potomków pogromcy hugo- 
notów. Kondolierzy księcia de Mayenne zbu- 
rzyli zamek i zrabowali doszozętnie. Później od- 
restaurowano go według planów budowniczego 
Jakóba Debrosses, twórcy Luksemburga. Zni- 
szezony podczas rewolucji zachował jednakże 
ślady dawnej wspaniałości. Po powrocie Lu- 
dwika XVIII znowu powrócił do stanu pierwo- 
tnego i dziś ze swojemi dawnemi meblami 
przedstawia się imponująco i zalicza do najpię- 
kniejszych rezydencyj w okolicy Paryża. 

Do roku 1887 własność pozostawała w rę- 
kach rodziny de Pont-Croix. Ostatni margrabia 
Klemens po stratach, jakie poniósł przy bankru- 
etwie banku Union generale, nie chcąc dopuścić 
do licytacji za milion sto tysięcy franków zapła- 
conych gotowizną, sprzedał zamek, park, człery- 
sta pięćdziesiąt morgów gruntu i lasu, zacho- 
wując dla siebie skromny folwark. Ta część jego 
majątku obejmująca czterdzieści morgów, przy- 
tykająca do Marny, nosiła miano „komandocji*. 
Pod względem rolniczym zaliczała się do naj- 


gorszej ziemi, jako polowanie, była 
Dlatego tylko margrabia Klemens zatrzymał ją 
dla siebie. Pawilon mieszkalny, cały z czerwo- 
nej cegły i piaskowca wcale się dobrze przed- 
stawiał Od zamku przedzielony był drogą i do- 
tykał wioski do Precigny. Zwierzyny była na- 
wet obficie a rzeczka dostarczała ryb wybor- 
nych. 

Od czasu swojej ruiny, margrabia ciągle tu 
przebywał. Za całą służbę miał starą swoją niań- 
kę, pełniącą nawet obowiązki kucharki i małego 
chłopea, słynnego myśliwea. Do niego należało 
utrzymanie porządku w pokojach, czyszczenie 
i karmienie koni, tresowanie psów, zastawianie 
sieci, a gdy kucharka pani Konstancja chciała 
zrobić dobry pasztet, dostarczał jej z obowiązku 
zajęcy i kuropatw. Wesoły. rozmowny, trochę 
kłusownik, lecz przywiązany do swego pana i 
chętnieby życie oddał za niego. Celestyn był 
typem sługi do wszystkiego, gotow do wszelkich 
poświęceń, ale hardy i nikomu nie ustępujący z 
drogi. Go zaś do margrabiego, to po stracie ko- 
losalnego majątku, musiał się zadowolić docho- 
dem ośmiuset franków na miesiąc. Cios przyjął 
z rezygnacją i wcale się nie uskarżał na losy. Z 
tą małą renta mógł pozostać w Paryżu i urzą- 
dzić się stoso vnie. Lecz błyszcząca nędza wcale 
go nie nęciła. Wykreślił się ze wszystkich klu- 
bów, pożegnał dobrych przyjaciół i zakopał się 
na wsi. 


wyborną. 


(Ciqg dalszy nastąpi). 


oszczędności i w parlamencie, rozpo” 
częto skreślać poszczególne pozycje 
budżetu. Niewiele to pomogło, albo- 
wiem pokazało się, że minister wojny, 
tylko w niektórych drobnych punktach 
może ustąpić, w innych departamen- 
tach tak samo i znowu wrócono do 
dawnego systemu, to jest podwyższe- 
nia podatków bieżących. Obecny mi- 
nister skarbu, postanowił zaprowadzić 
podatek progresyjny od dochodów. 
Projekt ten bardzo dobiazgowy, roz- 
bieranym jest przez prasę włoską i 
wszyscy się zgadzają, że ministerjum 
Giolittiego, nie posiada dość siły i 
powagi, aby przeprowadzić tak ważną 
reformę. 

Podatek progresyjny od dochodów, 
zasadzający się na obciążeniu klas bo- 
gatych, które z zasady będą płaciły 
większy procent od swoich majątków, 
znajdzie silną opozycję w arystokra- 
cji i w świecie finansowym. Z arysto- 
kracją rząd się nie liczy, lecz dla czci- 
cieli Plutusa, ma wysoki szacunek i 
projekt podatku dochodowego, już z 
samego początku, znajduje silną opo- 
zycję w dziennikarstwie, będącem na 
usługach giełdy. 

Giolitti i jego koledzy, w tak krót- 

kim czasie, nie potrafili sobie wyrobić 
uznania w narodzie. Skutkiem tego 
będą musieli ustąpić takim starym 
weteranom pariamentarnym, jak: Gri- 
spi i Zanardelli. Ci, wezmą na siebie 
ciężar zaprowadzenia podatku docho- 
dowego i prawdopodobnie go prze- 
prowadzą. Ale, co dalej? Minister 
skarbu obliczył, że z tego żródła wpły- 
nie do kas rządowych 80 miljonów 
lirów i według niego, kwota ta wy 
starczy na pokrycie niedoboru. 
, Tymczasem ekonomiści włoscy. do 
wiedli cytrami, że pokrycie tego nie- 
doboru jest iluzyjnem. Skutkiem po- 
datku, ziemia straci znacznie na war- 
tości, a przemysł i handel stanie nad 
brzegiem przepaści. Głośno nie wy 
mawiają jeszcze słowa „bankructwo“ 
ale czuć je w powietrzu. Ażio od 
złota, mimo przymusowego kursu pa- 
pierów, wynosi już 140%. Wojna cło- 
wa z Francją zastanowiła zupełnie 
ruch handlowy i każdy widzi jasno, 
że kałastrofa zbliża się szybkiem kro- 
kiem. 

Wielkość Włoch poctłonęła miljar- 
dy. Gdyby rządzący w pierwszych 
chwilach zjednoczenia pomyśleli o zre- 
formowaniu stosunków ekonomicznych 
i mniej bawili się w wielką politykę, 
można jeszcze było finanse włoskie 
utrzymać w równowadze. Zbrejono się 
jednak na potęgę, budowano porty 
wojenne i olbrzymią flotę, armję cią- 
gle powiększano, a wszystkie te ko- 
szta musiał naród drogo opłacać, 
Dziś nadeszła chwila refleksji. Przy- 
słowie włoskie: per far la figura, bi- 
sogna pagare (dla podtrzymania osten- 
tacji, musimy płacić), obeenie się już 
nie powtarza, a Włosi przypominają 
sobie z żalem dawno ubiegłe czasy, 
przed 1359 rokiem, gdy każdy mógł 
żyć za bezcen. 

Idee seperastyczne, nieznane jeszcze 
przed kilku laty, obecnie odżywiają z 
popiołów i szczególniej na południu, 
znajdują silny oddźwięk wśród ludno- 
ści. O jedność Włoch można być spo- 
kojnym, gdyż rząd posiada dość siły 
do stłumienia wszelkich ruchów, dą 
żących do oderwania jakiejkolwiek 
prowincji, ale nędza narodu i bankru- 
ctwo rządu, może sprowadzić kata- 
strofę innego rodzaju. 

Republikanie w połączeniu z socja- 
listami, stanowią już silną partję i mo- 
ga wywołać ruch skoncentrowany. 
Groźny nawet dla dynastji. Podobny 
ruch objawił się w Sycylji, w 1866 r. 
po skończeniu wojny. Został szybko 
stłumiony, ale obecnie niebezpieczeń- 
stwo jest daleko grożniejsze. 

Do tego jest jeszcze daleko, ale w 
każdym razie, teraźniejsze położenie 
Włoch, przynajmniej co do kwestji 
finansowej, nasuwa poważne obawy i 
można się tam spodziewać ląda chwi- 
la bardzo ciekawych wypadków. 


U EZ CID EA TE 


Głód i głodek w Rosji. 


(Ciąg dalszy). 

Z powyższych danych wyprowadzić 
można wniosek, że głód w Rosji, to 
chroniczna plaga, której przyczyn nie 
należy szukać ani w stosunkowo bar- 
dzo chłodnym klimacie, ani w dzi- 
wnych zmianach atmosferycznych, lecz 
raczej w obojętności rządu i w zde- 
moralizowaniu łudu przez urzędników 
carskich, jednem słowem winą jest 
systemat nieograniczonego despotyzmu, 
który nie ceni chłopa, jako człowieka, 
ale uważa go za jednostkę obowiąza- 
ną składuć u stóp tronu, byt swój, 
majątek i własną usobę. 

Najcharakterystyczniejszą w tym 
względzie jest odpowiedź jenerała 
Ghruszczewa, dowódcy kawalerji, któ- 
ry, gdy mu złożono raport o spaleniu 
się żołnierza, stojącego na posterunku 
podczas pożaru magazynu wojskowego, 
rzekł: 

„Czort wośnt sołdata, no wieseczi 
byli kagionnyja. (Bierz licho żołnie- 
rza, ale umundurowanie było skar- 
bowe). 


z Z OW A Z ZZ ZZ OZN NN AN 


KURJER POLSK” 


W obecnych czasach mimo usamo- 
wolnienia, stan ludności rosyjskiej je- 
szcze się pogorszył. Przed pół wie- 
kiem zdawało się, że ludność upadła 
jaż tak nisko, że niżej upaść nie mo- 
że, tymczasem nowe dobrodziejstwa 
rządu moskiewskiego dalszą jego egzy- 
stencję uczyniły prawie niemożliwą. 

Raport urzędowy o położeniu wło- 
ścian, sporządzony w r. 1367 w na- 
stępny sposób podaje wiadomości o 
stanie rosyjskiej ludności: 

„Nędza ludności wiejskiej i szezu- 
płość środków wyżywienia się doszła 
do granie ostatecznych. Wódka, oto 
jedyna karm, jedyny bodziec do po- 
ruszenia owych bezdusznych, na pół 
martwych mas. Bez wątpienia ludność 
znacznie wzrosła, jednakże wyjałowio- 
ny grunt, zaledwie w połowie daje te 
korzyści, jakie dawać powinien, gdy 
nadto przestrzenie dawniej zalesio- 
ne, dziś po wycięciu lasów, wygląda- 
ja. jak skorupa z jajka; a pomimo to 
dawniejsze podatki, płacone przez 
włościan od roku 1866 w kwocie 318 
miljonow, w r. 1891 wynosiły sumę 
niesłychaną 894 milionów! Najwyra- 
żniejszy dowód, że wieśniak uznany 
został, jako maszyna do wyrabiania 
podatków, że eokolwiekby przedsię- 
wziął, wszystko skierowane być musi 
do tego, aby nie on sam lub jego ro- 
dziņa, ale jedynie rząd korzystał“. 

Czytamy w innem urzędowem spra- 
wozdaniu: „Patrzymy na chłopa jak 
na szczególne, stereotypowe indywi- 
duum, które niezmiennie zachowuje 
jeden i ten sam charakter jeden i 
ten sam typ. Nie sprawia nam zgoła 
przykrości widok jego lepianki, szero- 
kiej na 10 do 19 stóp, a czasami i 
mniej, w której mieści się on z całą 
rodziną a niejeduokrotnie i z należą- 
cem do niego bydłem — przeciwnie 
doznajemy pewnej przyjemności, na- 
wet dumy, że wszystko tak jest, 
a nie inaczej“. 

Rok 1894 jest rokiem przyrostu w 
rocznikach narodowej nędzy. Głód bo- 
wiem objął daleko większą przestrzeń 
niż poprzednio, ale nie można powie- 
dzieć, aby był potężniejszy niż w ro- 
ku upłynionym, niż przed laty pięciu, 
dziesięciu, a nawel i wcześniej. Prze- 
strzeń ogłodzona ciągnie się w pro- 
mieniu od Odessy nad brzegiem Czar- 
nego morza, przez Małorosję, przebie- 
ga przez słynący z urodzajów czar- 
noziem, przecina w kierunku pro- 
stym okolicę ponad Wołgą i Uralem, 
i tu coraz bardziej rozszerzając się, 
dosięga Tobolska, czyli innemi słowa- 
mi, zajmuje przestrzeń kraju 4800 ki- 
lometrów długości, a 800 do 1600 
kilometrów szerokości — kraj, który 
winien wyżywić ludność wynoszącą 
ogółem 40 milionów! Ludność wiej 
ska rosyjska jest Atlasem, na której 
muskularnych barkach spoczywa w 
większej części ciężar państwa, a jak 
jej prototyp skamieniał na widok obli- 
cza Meduzy, tak i ona zwolna tężeje, 
kamienieje wobec nieszczęść i plag, 
dręczacych ją od wieków 

Oddawna, bo już od roku 1890, 
minister skarbu przewidział, a raczej 
przepowiedział głód. Spodziewać się 
zatem należało, że przedsięwzięte zo 
staną środki zapobiegające okropnemu 
nieszczęściu; niestety, przepowiednia 
ta wyszła jedynie na korzyść handla 
rzy zbożem, którzy z niewiernych 
gojów ssali zwolna krew. Że to i- 
stotnu prawda, przeczytajmy ukaz, wy- 
dany przez cara Piotra w roku 1724, 
którym nakazuje zaprowadzenie ma- 
gazynów zbożowych, zarezerwowanych 
dla każdej dzielnicy, a który — rzecz 
godna podziwu — dopiero w lat trzy- 
dzieści przez nowy ukaz carowej Ka- 
tarzyny IL został wprowadzony w ży- 
cie. Car Paweł starał się wprawdzie 
zmienić cały ten stan rzeczy, nie po- 
wiodło się mu jednakże w czemkol- 
wiek ulżyć nędzy ludu, a obecny rząd 
znowu nakazał, aby magazyny te były 
utrzymywane kosztem ludności wiej 
skiej i napełniane zebranem od nich 
ziarnem. W roku 1854 przedsięwziął 
rząd daleko ostrzejsze środki, ho wzbro- 
nił we wszystkich pismach jakiejkolwiek 
wzmianki o panującym w Rosji gło 
dzie, a równocześnie wysłał Arzędni 
ków, którzy niby badali stan rzeczy 
na miejscu i wysyłali z polecenia rzą 
du do gazet uspokajające wiadomości 
o grasującej pladze — za co otrzy: 
mywali nagrody, a nawet jeden z gor- 
liwszych zamianowany został guberna- 
torem w Charkowie. 


(Ciqg dalszy nastąpi). 


SE FEE TI TIOZSZE GZM AICRI "IT ETRIZNUDOTTT / 


Przeciw  barbarzyństwu. 


Towarzystwo archeologiczne mo- 
skiewskie dnia 19 lutego (2 marca) 
1892 r. wystosowało do Modesta pra- 
wosławnego archiepiskopa wołyńskie- 
go, następującą odezwę: 

„Do ces. towarzystwa archeologicz- 
nego moskiewskiego dochodzą coraz 
częściej wiadomości. że w eparchii w. 
wys. przewielebności, pod pozorem 
obrusienia kraju, nie tylko niweczą in- 
teresujące zabytki starożytności, przera- 
biając cerkwie, zamazując i zabielając 
freski, ale także wyrębują i niszczą 


ET 


stuletnie dęby i topole, sadzone daw- 
nym zwyczajem przy cerkwiach i mo- 
nasterach. 

„Qes. towarzystwo archeologiczne 
moskiewskie ma zaszczyt zwrócić się 
z uniżoną prośbą do waszej wyst 
przewielebności o wyjaśnienie ducho- 
wieństwu miejscowemu, że one przez 
tego rodzaju barbarzyńskie postępo: 
wanie względem świętości i staroży- 
tności nie zrusyfikuje weale kraju, 
lecz przeciwnie da nowy powód na- 
szym wrogom do naśmiewania się, że 
nam brak nauki, że nie znamy historji 
i gardzimy tem, co jest cenione, czem 
się szczycą i eo miłują w krajach wię- 
cej wykształconych niż Rosja”. 

Z tego powodu towarzystwo archeo 
logiczne uprasza archiepiskopa, żeby 
duchowieństwu swemu poiecił o wszel- 
kich zamie,zonych przeróbkach zawia- 
damiać towarzystwo, a ono przez 
swych wykwalifikowanych architektów 
„wyjaśni duchowieństwu, co w daw 
„nych pomnikach należałoby (że- 
„łatielno) zostawić, a co można zmie- 


„nić lub zniszczyć bez ściągnięcia na- 


„rzekań i bez krzywdy dla sztuki u 
nas w Rosji“. 

Odezwę podpisała hrabina Uwaro 
wa, prezes i Trutowski, sekretarz to 
warzystwa. Archiepiskop Modest. bę- 
dąc zwolennikiem systemu „obrusie- 
nia“, potępianego przez hrabinę 7), 
trzymał odezwę jej przez cały rok u 
siebie i dopiero dnia 18 lutego (2 mar- 
ca) r. b. polecił ogłosić ją w „Woł. 
eparch. wied.* nr. 8, dodając od sie- 


"bie „żądanie: żeby zarządy parafialne 


„(priczti), czyniąc przedstawienia o 
„budowie cerkwi, dodawały, co w ar- 
„chitekturze starych cerkwi, i dzwon- 
„nic jest uwagi godnem, aby zawia- 
„domić o tem towarzystwo archeolo- 
„giczne”. 

Rezolucja taka nie odpowiada wea- 
le życzeniom towarzystwa, które ta 
głównie ze. względu, że duchowni 
prawosławni nie znają się na staro 
żyinościach, pragnie być zawiadamia- 
nem o każdej zamierzonej przebudo- 
wie, aby przez swego architekta oce- 
nić, co należy zachować, a co nie; ar- 
chiepiskop zaś zostawia zupełnie pry- 
cztom, składającym się z parocha, 
djaka i cerkiewnych starostów (wła- 
ścian), żeby ci uznawali, co jest go- 
dnem uwagi. 

Lepiej uczyniony w eparchii litew- 
skiej Tu howiem archiepiskop Do- 
nat, nie otrzymawszy zaproszenia od 
pani hr. Uwarowej, rozporządzenia 
żadnego nie wydał wprawdzie, lecz 
odezwę powyźszą ogłosiły „bitow. 
eparch. wied.*, ar. 12 roku bieżącego 
z dopiskiem od redakcji: „Potrzeba 
„Koniecznie, żeby wiedziało o tem i du- 
„chowieństwo naszej eparchii*. 


KRONIKA. 


Kalendarz. Dziś Michała archanioła. 
Jutro Hieronima i Zofii wdowy. 


Galicyjska dyrekcja dóbr skarbo- 
wych uwiadomiła dyrekcję powszechnej 
wystawy krajowej, iż c. k. ministerstwo 


rolnictwa według brzmienia reskryptu zj 


dnia 22 b. m. postanowiło wznieść od- 
dzielny pawilon dla wystawy administra- 
cji lasów i dóbr państwowych, krajowej 
inspekcji leśnej dla służby przy zabudo- 
waniu dzikich potoków oraz administracji 
górniczej i okręgowych urzędów górni- 
czych. 

Towarzystwo austrjackie gospodar- 
stwa mlecznego ( Oesterreichischer Cen- 
tral Verein für Milehwirtschaft) roz- 
ciągające działalność swoją i na Galicję 
weźmie udział w przyszłorocznej wysta- 
wie krajowej. Wydział tegoż Towarzystwa 
zestawić ma wszelkie maszyny i narzę: 
dzia mleczarskie, okazy gatunków sera w 
Austrji produkowanego oraz publikacje 
popularne (w tej liczbie i polskie) Jest 
rzeczą prawdopodobną, iż podczas trwa- 
nia wystawy odbędzie się też w mieście 
naszem generalne zebranie członków tej- 
że instylucji. 

Międzynarodowy kongres wiertniczy 
obradujący w tych dniach w Cieplicach, 
który uchwalił odbyć najbliższe swoje ze- 
branie we Lvowie w czasie powszechnej 
wystawy krajowej, powołał na przewodni- 
czącego przyszłego a ósmego z kolei zja- 
zdu posła Szczepanowskiego, na jego za- 
stępcę p. Syroczyńskiego, inżyniera wy- 
działu krajowego. 

Stypendja. Na przedstawienie wydzia 
łu kasyna miejskiego we Lwowie, nadał 
wydział krajowy z fundacji im. cesarza i 
króla Franciszka Józefa I. założonej przez ś. 
p.dra Józefa Malinowskiego, ku uczczeniu 
i zachowaniu pamięci odwiedzin cesarza 
we Lwowie w roku 1880, a mianowicie 
z funduszu ku wspieraniu artystów i li- 
teratów, stypendja po 280 złr. rocznie 
ua lat trzy, począwszy od roku szkolne- 
1893/4 do końca 1oku szkolnego 1895/6: 
Janowi Olpińskiemu, ukończonemu ucz- 
niowi gimnazjalnemu we Lwowie i Feli- 


1) Podczas objazdów swoich zalecał 
on pamiątki różne po cerkwiach, przypo- 
minające katolicyzm i czasy polskie na 
Wołyniu, przerabiać lub odsyłać do Zy- 
tomierza, 


ksowi Wygrzywalskiemu, ukończonemu 
uczniowi szkoły realnej we Lwowie, na 
dalsze kształcenie się w malarstwie w Mo- 
nachium. 

Dwa jubileusze. P. Wł. Barwiński 
obchodził we Lwowie w kółku swych 
znajomych 25lelnią rocznicę swej służby 
pedagogicznej, jakoleż swej działalności 
literackiej. 

Dnia 30 hm. przypada również 50 ro- 
cznica pracy naukowej kanonika Petru- 
szewicza, autora licznych prac historycz- 
nych, starożytnych i filologicznych z dzie- 
jów Rusi haliekiej i innych krajów sło- 
wiańskich. 

Dyrekcja teatru hr. Skarbka. otrzy- 
mała propozycję od klubu polskiego w 
Petersburgu, ażeby wysłała tam na sze- 
reg gościnnych przedstawień cały perso- 
nel dramatu i komedji. Rzecz prosta, że 
wobec rozpoczętego sezonu we Lwowie, 
dyrekcja nasza na propozycję tę odpo 
wiedzieć musiała odmownie. 

Gmina m. Lwowa przystąpiła do bu- 
dowy własnego pawilonu na placu wy-. 
stawowym; pawilon ten zajmie przestrzeni 
303 metrów kwadr. 

Spółka wyrobu cegieł we Lwowie 
zgłosiła oddzielny pawilon na przyszło- 
rocznej wystawie krajowej. 

Znana firma fotograficzna Trzemeskie- 
go wykonała szereg zdjęć z placu wysta- 
wy lwa vskiej, — Jest to malownicze na- 
der album, dające w przybliżeniu pojęcie 
o rozmiarach terenu i charakterystyce bu- 
dowli przyszłorocznego turnieju narodo- 
wego. 

Praca kobiet w fabrykach warszaw- 
skich od lat paru jest coraz bardziej ce- 
nioną i poszukiwaną. Rozwijający się na- 
der pomyślnie przemysł tkacki, a zwła- 
szcza  przędzarski, zużytkowuje wielką 
ilość sił kobiecych do t. zw. szpulowania 
przędzy lub gatunkowania materjału. O- 
becnie w okolicy Powiślu przędzalnia u- 
działowa warszawska (w zabudowaniach 
warsztatów żeglugi dawnej ordynacji Za 
moyskich), przędzalnie firmy „Blaty © 
Gomp.*, zatrudniają około tysiąca dziew- 
cząt, zapewniając im zarobek, dający byt 
niezależny. Liczba kobiet, pracujących w 
przędzalniach (jest ich, oprócz wymienio- 
nych, znacznie więcej), fabrykach tytoniu, 
„papiermachć*, lamp i kilku innych spe- 
cjalnych, wynosi około 6.000. Można po- 
wiedzieć, że młode robotnice są nawet 
poszukiwane; główny zaś kontygens sta- 
nowi żywioł miejscowy, córki robotników 
fabrycznych i wyrobników, z których ža- 
dna już nie pójdzie do służby prywatnej, 
rhając możność zdobywania przyzwoitego 
zarobku w fabryce, 

Malwersacje i fałszowanie doku- 
mentów publicznych. Wydział powiato- 
wy w Kossowie, odstąpił sądowi iniejsco- 
wemu akia dotyczące sprzeniewierzenia 
dodatków gminnych gminy Sokołówki. 
Sąd wdrożył śledztwo karne. przeciw 
współobwinionym: poborcy i praktykan- 
towi podatkowemu o oszustwo i fałszo- 
wanie dokumentów. 

Naruszenie spokoju zmarłych. Pro- 
kuratorja państwowa w Wiedniu, oskar: 
żyła p. Józefa Rańskieg» z Galicji o bez- 
prawne otworzenie mogiły. Rzecz tak się 
miała. Pod nieobecność oskarżonego u- 
marł i pogrzebany został kilkuletni tegoż 
synek. Owoż ojciec powróciwszy, nie 
mógł na sobie przenieść, by nie: poże- 
gnać się ze zwłokami. W towarzystwie 
tedy brata i trzech przyjaciół udał się do 
grobowca, otworzył grobowiec i opłakał 
zwłoki dziecięcia, otworzywszy trumienkę. 
Za to sąd na wniosek prokuratorji ska- 
zał p. Rańskiego na 5, towarzyszy zaś 
jego na 2 dni aresztu. Wniesione zaża- 
lenie nieważności, trybunał kasacyjny od 
rzucił. 

Cesarz zatwierdził wybór naczelnego 
radcy prezydjalnego dr. Dziernbowskiego 
na starostę krajowego W. Ks. Poznań: 
skiego. Wprowadzenie na urząd i zaprzy- 
siężenie nowego starosty krajowego od- 
będzie się w piątek dnia 29 bm. w gma 
chu stanów prowincjonalnych w obecno- 
ści wszystkich członków wydziału prowin- 
cjonalnego. 

Hr. Józef Tyszkiewicz. zięć hr. Łą: 
ekiego z Posadowa, nabył dnia 25 bm. 
dobra rycerskie Wojnowo w W. Ks. Po- 
znańskiem. (4000 mórg) od p. Alfonsa 
Kolskiego za pośrednictwem centralnej 
agentury dóbr pp. F. A. Drwęskiego. 

Oclona miłość. Jako zapaleni zwolen- 


nicy ceł ochronnych — mimo niefortun= 
nego rezultatu bila Mae-Kinleya — po- 
stanowili Ame:ykanie zaprowadzić cła 


takie od wywozu... miłości. Wiadomą 
jest rzeczą, że córki demokratycznych kre- 
zusów nowego świata z upodobaniem o- 
promieniają blaskiem swoich milionów 
tarcze herbowe potomków arystokraty- 
cznych rodów starej Europy. Otóż pra- 
ktyczni yankesi obliczyli, że wywóz tych 
olbrzymich sum  posagowych przynosi 
krajowi wielki uszczerbek; skutkiem zaś 
tego obrachunku jest postawiony przez 
grono deputowanych w izbie reprezen- 
tantów w Waszynglonie wniosek, który 
się domaga obłożenia bardzo wysokim, 
bo 33 proc. wynoszącym, podatkiem po- 
sagów Am rykanek, poślubiających cu- 
dzoziemców. Miłość jest zatem szacowa- 
na w Stanach Zjednoczonych na równi 
z dziełami sztuki, które płacić muszą ta- 
kże 33 proc. cła wehodowegu. Ciekawa 
rzecz, czy wniosek ten zostanie przyjęty | 
i czy, w razie uchwalenia go, zmniejszy , 
się zapał A'merykanek do tytułów arysto- 
kratycznych. 

„Futro bobrowe*, Z Berlina donoszą, | 
że ezieroaktowa komedja Gerharda Haupt- 


„ik, przyjedzie w październiku 


manna: „Futro bobrowe*, wystawiona 
po raz pierwszy na deskach teatru nie- 
mieckiego, doznaia świetnego powodze- 
nia i zapewniła sztukom Hauptmanna 
wstęp do leatró” cesarskich. 

Kradzież w katedrze. W Bolonji, ze 
słynnej bazyliki św. Szczepana, skradzio- 
no wszystkie zabytki sztuki. 

Długowieczność. W Romanowie Bo- 
rysoglebsku mieszka staruszka Anna Wo- 
ronwa, licząca 130 lat wieku. Staruszka 
ta, była dwukrotnie zamężną i miała kil- 
koro dzieci, które już wszystkie powymie- 
rały. Najmłodszego syna pochowała przed 
20 laty. Staruszka jest rzeźwa, herbaty 
i mięsa nie snożywa zupełnie, a do życia 
est niezmierni* przywiązana i modli się 
codzień o zdrowie. 

Milioner amerykański, Vanderbilt, kato- 
z swym 
własnym jachtem do Europy. Statek ten 
urządzony z najwyższym komfortem, ko- 
sztował przeszło 100,000 funtów szter- 
lingów t. j. więzej niż milion reńskich. 

Oświata w Bułgarji. Jeszcze przed 
30 laty, jak pisze Prawit. Wiestnik, w 
Bułgarji nie było ani jednej szkoły ludo- 
wej i nauczyć się czytać można była tyl- 
ko w klasztorze, lub od którego z ludzi 
bogatych. Dopiero w początku siódmego 
dzesiątka lat wychowana zagranicą mło- 
dzież bułgarska, zaczęła zakładać szkoły, 
mając w tych usiłowaniach na celu nie 
tylko potrzebę oświaty ludu, lecz i cele 
polityczne wyzwolenia się z pod panowa- 
nia Turcji. Obecnie Bułgarja, licząca trzy 
i pół miliona ludności, posiada: 4200 
klas szkół ludowych, 186 wyższych ludo- 
wych szkół miejskich, 8 gimnazja, 7 
szkól realnych, 11 gimnazjów żeńskich, 
6 inslytutów pedagogicznych, 1 akademię 
handlową, 2 akademie rolnicze, 1 szkołę 
fabrykacji wina i I uniwersytet, Progra- ' 
my gimnazjów i szkół realnych ułożone 
są na wzór programów takichże zakła= 
dów zagranicznych, choć posiadają pe- 
wne różnice. W gimnazjach oprócz przed- 
miotów innych wykładają nadto higjerę 
i nauki społeczne, tj. zasady praw pań- 
stwowych i cywilnych, oraz ekonomię 
polityczną. 

Znaczną kradzież spełniono niedawno 
w mennicy w Filadelfii. Po otworzeniu 
podziemnego skarbca, w którym w roku 
1877 złożono 16 mil. dolarów, stwier- 
dzono brak 134.000 dolarów w złocie, 
Zaaresztowany niezwłocznie nadzorca 
skarbca p. Cochron, przyznał się do kra- 
dzieży i wskazał miejsce, gdzie ukrył 
100.000 dolarów, które w istocie odna- 
leziono. Gochron przyrzekł zwrócić'i re- 
sztę sumy. Naczelnik tajnej polieji w Fi- 
ladelfii oznajmił, że ochron cierpi na 
szczególny rodzaj kleptomanii, jest tak 
uczciwym, iż nie zabrałby nigdy cudzego 
banknotu, ale gdy widzi złoto, nie może 
się uprzeć chęci przywłaszczania go so- 
bie. 

Polacy w Ameryce rzuciwszy hasło 
obesłania wystawy r. 1894 nie ustają w 
agitacji i przygotowaniach. Wspominaliśmy 
już o projekcie budowy pawilońu polsko- 
amerykańskiego o utworzeniu komitetu 
centralnego wystawowepo w Chicago, o- 
raz o ofierze 300 dolarów złożonych 
przez sejm zjednoczeńla rzymsko-katoli- 
ckiego. Obecnie dochodzą nas znów wie- 
ści, iż sejm związku harodowego w Sta- 
nach Zjednoczonych A. P. uchwalił na 
posiedzeniu z dnia 7 ,b. m. subsydjum 
w sumie 500 dolarów na budowę wzmian- 
kowanego pawilonu. „Była to wzruszają- 
ca chwila — piszę nasz korespondent — 
kiedy po tej uchwale powstał jeden z po- 
słów p. Władysław Poszwiński i' oświad- 
czył, iż wystawa lwowska jest sprawą na- 
rodową i że przeto daje na nią Ostatni 
grosz swój 25 dolarów. Wszyscy delega- 
ci zobowiązali się z zapałem popierać 
dalsze składki i propagować myśl obesła- 
nia wystawy w poszczególnych grupach 
związku narodowego a obecne na gale- 
rjach panie rozpoczęły kolektę pomiędzy 
słuchaczami”, Komitet centralny zawiąza- 
ny z inicjatywy prof. Emila Dunikowskie- 
go wydał już odezwę. 

Księżna krwi członkiem straży 0- 
gniowej. Piszą z Kopenhagi pod d. 23 
września: „Księżna Marja, żona Walde- 
mara, księcia duńskiego, szczególniejszą 
opieką otacza straż ogniową, bo nawet 
nosi uniform strażacki i przyjmuje udzial 
w obronie podczas większych pożarów. 
W dniu 21 b m. księżna zaprosiła ce- 
sarzą rosyjskiego, książąt; angielskiego, 
greckiego oraz księżnę na przegląd stra 
ży, który się odbył w dziedzińcu dwor- 
skim. Księżna wzbudziła ogólny podziw 
swoją zrecznością i prawdziwie męską 
odwagą. 

Aresztowanie. W dniu 25 września 
b. r. o godzinie 9 rano przy bramie mej- 
dlingoskiej na dziedzińcu w Schónbrunn 
został aresztowany. jakiś człowiek, który 
dziwnem zachowaniem się zwrócił uwagę 
policji. Podał on na inspekcji policyjnej, 
że chciał widzieć się z cesarzem niemie- 
ckim, który mu najłaskawiej naznaczył 
audjencję. Znaleziono przy nim kartę wi- 
zytową ozdobioną koroną z imieniem 
„Johannesś G. E. S. Miinkwitz, hrabia 
na Miinkwirsburgu, książe Jekwi. Przya- 
resztowany przedstawił się jako tajny 
radca urodzony w Lipsku, pruski podda- 
ny lat 40. Ponieważ pokazało, że ów 
pan juź kilkakrotnie cierpiał na pomię- 
szanie zmysłów, odesłano go przeto do 
kliniki powszechnego szpitala. 

Szybkość lotu pocztowych gołębi. 


Podczas ostatnich manewrów wojennych 


"w Alzacji i Lotaryngii, zrobiono nadzwy- 


czaj ciekawe doświadczenie. Oczekując 


na przyjazd cesarza Wilhelma władze 
wojskowe pragnęły dowiedzieć się sta- 
nowezo, o chwil jego wyjazdu z zamku 
Urwil. W tym celu wysłano do Metzu 
pięć pocztowych gołębi z prośbą, aby je 


wypuszczono natychmiast, skoro tylko 
cesarz wyjedzie. Odległość Metzu od 


Strasburga po linii kolei żelaznej wynosi 
159 kilomelrów, po linii powietrznej zaś 
632! kilomelrów. (rołębie przybyły do 
Strasburga o godzinie 8 min. 58 rano, 
przyposząc wiadomość, że cesarz wyje- 
chał punkt o godzinie 7-ej z QCourcelle. 
O godzinie 9 depeszę zakomunikowano 
komendantowi piechoty i innym władzom, 
pociąg zaś, ktarym jechał cesarz przybył 
o godzinie 9 nin. 55. Gołębie więc le 
cialy z szybkością 1,123 metrów na mi 
nutę. 


Kalendarz myśliwski. Wolno polować 
na jelenie i kozły (rogacze), przepiórki, 
dzikie gołębie, dropie, pardwy, bażanty, 
kuropatwy, płactwo wodne i błotne w o- 
gólności. 


Kalendarz rybacki. Od 15 września 
nie wolno łowić pstrąga i łososia. Zlo- 
wione ryby i ruki muszą mieć przepisa- 
ną miarę. Caly miesiąc bardzo dobry dla 
sportu wędkowego, wszystkie ryby idą 
dobrze na wędkę, a lapać można o ka 
żdej porze dnia. 


Wspierajmy przemysł oje <ysty ! 


PIF- W celu uregulowania 
nakładu upraszamy wszystx«ich 
Czytelników o spieszae nad- 
syłanie przedplaty pod adre 
sem administracyi „Kurjera 
Polskiego*. Kraków. Ul. Szew- 
ska L. 7, 


Akademja umiejętności ogłasza, że w 
spadku po Towarzystwie historyczno-lite: 
rackiem w Paryżu przyjęła dwa konkursy 
imienia J. U. Niemcewicza, a mianowicie 
na temat: „Plany wojny tureckiej Wła- 
dysława IV i jego stosunek do kozaczy: 
zny, że szczególnem uwzględnieniem sta- 
nowiska lego króla wobec unji i schyzmy* 
(nagroda 1800 franków, termin przedłu- 
żony do 15 lutego 1894), oraz „Parla 
mentaryzm polski do końca rządów Zy- 
gmunła I“ (dwie nagrody 2800 i 900 
franków; termin do 31 grudnia 1894). 
Akademia wznawia nadto dwa konkursy, 
których termin minał bez skutku. æ to 
konkurs z fundacji ks. biskupa Krasiń- 
skiego i Władysława Kretkowskiego. 

Otrzymujemy następujące pismo: 
„Pan delegat: namiestnictwa, radca La- 
skowski. zwiedził w towarzystwie p. nad- 
inżyniera Sarego zaszczytnie znaną tut. 


fabrykę maszyn pod firmą „L. Zieleniew- ] 


ski“, która od szeregu łat dostarcza wła- 
dzom rządowym wszelkich wyrobów w 
jej zakres wchodzących. Pan delegat oka- 
zał wielkie zainteresowanie się pojedyn- 
czemi maszynami roboczemi, których 
cel i sposób pracy szczegółowo mu ob 
jaśniono i wyrażał się z wysokiem u- 
znaniem o urządzeniu warsztatów, a ad. 
chodząc pożegnał kierowników fabryki 
staropolskiem „Szczęść Boże!“ 

Magistrat na posiedzeniu w dniu 26 
b. m. uchwalił przedstawić sekcji I-ej 
wniosek naprawy . ścieków na placu Ba- 
wół i Dajwór, przy ulicach Ciemnej, Prze- 
smyk, Pustej, Międzuch, łącznym kosztem 
z pienkam. 988 złr. 8 ct. 

Zatwierdzono dalej plary Szymona 
Czopa na budowę dwupiętrowego domu 
przy ulicy Loretańskiej 

Wreszcie zatwierdzono ogólny plan 
parcelacji realności p. Bolesława Wułod 
kowicza przy ulicy Lubicz. 

Na targ nierogacizny w zakładzie ob- 
serwacyjnym w dniach 25 i 26 bm. przy- 
pędzo :o 2996 sziuk. Za kilogram żywej 
wagi płacono 36 40 cnt. Prosięla pła. 
cono sztukę 24 fi, za rosłe chude od 
26—30 fl., za tłuste od 36—40 f. Za 
kupiono do krajów inonarchii 2805 sztuk. 

Z lzby sądowej. W dniach 23 i 24 
b. m. trybunał przysięgłych rozsądzał spra- 
wę Macieja Bolka i Wincentego Kulczyka, 
tudzież Wincentego Kasperczyka, oskar- 
żonych o zbrodnię oszustwa, przez zło- 
żenie z namowy Kasperczyka fałszywego 
świadectwa w sądzie Chrzanowskim, w 
sprawie Józefa Zastawnika, przeciwko 
Wincentemu Kasperczykowi o tysiąc złr. 
Maciej Bolek „i Wincenty Kulczyk przy- 
znali się do złożenia falszywego świa- 
dectwa z namowy  Kasperczyka, który 
wszelako twierdził, że świadków nie na- 
mawiał. Przy rozprawie obrońcy oskarżo- 
nych pp. dr. Szaflarski, dr. Filimowski 
i dr. Seinfeld, wykazali. że oskarżony 
Kasperczyk lichwą przez Zastawnika zo- 
stał zrujnowany, a przysięgli, przychyla: 
jąc się do wywodów obrony, uwolnili go. 
Natomiast co do Bolka zaś i Kulczyka, 
zatwierdzili pytanie główne, zadane im 
w kierunku zbrodni oszustwa przez zło- 
żenie fałszywego świadectwa, wykluczyli 
jednakże wszelką szkodę na rzecz Zasta- 
wniku, tak że trybunał wymierzył obwi- 
nionym i tylko karę pięcio, względnie 
Siedniiomiesięcznego więzienia, Oskarżenie 
w [ej sprawie popierał nader wymownie 
zastępca prokuratora dra Stawarski, 

Dnia 25 b. m. toczyła się przed try- 
bunałem sądu krajowego rozprawa karna 
Przeciwko członkom partii socjalistycznej 
W Krakowie: Jakóbowi Ostrowskiemu i 


| 0warzyszom o występek z § 24 ustawy 


wane, a konfiskata ogłoszoną. 
któremu przewodniczył radca Guebułtow 
ski, zasądził winnych na znaczne grzy- 
wny pieniężne, względnie karę aresztu, 
a to na tej podstawie, że zakazanych 


M szalkie vryńety wartościowe, banknoty 
tagraniczne i monety kupuje i sprzedaje 
pód najkorzystniejszemi warunkami. 


prasowej, popełnionej przez rozszerzenie 


pisma uloinego „List otwarty do polskie 
go ludu roboczego”, ks Piotra Ściegien- 


nego, które to pismo zostało skonfisko- 
Trybunał, 


przez sąd pism rozszerzać nie wolno. 


Oskarżenie popierał prokurator dr. Sta- 
warski, obronę zaś prowadził dr. Seinfeld. 


Robotnicy p'ekarscy zapowiadają o- 
gólne zgromadzenie w sali Immergliicka 
w sobotę, dnia 30 b. m. na godzinę 3 
po południu. 

+ Zmarli. Józef Czarnowski emigrant 
z 1840 r. uczeslnik powstania z 1863 r. 
przeżywszy lati 75, zmarł w Zakamyczu 
pod Krakowem dnia 27 b. m. 

Jan Rutkowski, uczeń farmacji przeży- 
wszy lat 22, zmarł w Krakowie dnia 26 
b. m. 


Nabożeństwo żałobne. Za duszę Ś p. 
Ludomira Biecliońskiego, odprawionem bę- 
dzie w dniu 30 b. m. o godzinie 9 ra- 
no w kościele XX. Pijarów. 

Pożegnanie. Minister wojny J. E. 
Krieghammer przybył onegdaj do Krako- 
wa, ażeby pożegnać się i oddać komen- 
dę korpusu swojemu zastępcy. Z całą 
skromnością wymówił się p. minister od 
należnych sobie honorów, i dlatego na 
dworcu nie było kompanii honorowej, nie 
powiewały też chorągwie z koszar na Wa- 
welu i fortu przy mogile Kościuszki. Po 
żegnanie z oficerami odbylo się onegdaj 
w sali kasyna wojskowego, na którem 
powiewała uzarno żółta chorągiew. Zebra 
li się Lam wszyscy jenerałowie, oficero- 
wie sztabowi i deputacje od pułków. Po- 
żegnać miał JE. p. ministra odpowiedniem 
przemówieniem najstarszy rangą komen 
dant fortecy JE. Waldstalten. 

Mowa ta wszakże nie była wypowiedzia- 
na, p. minister wojny bowiem sam bez- 
pośrednio królkiemi serdecznemi słowy 
pożegnał towarzyszów broni. Wieczorem 
na cześć p. ministra odbyła stę uczta w 
sali kasyna wojskowego; wzięli w niej 
udział oficerowie załogi krakowskiej; pod 
czas uczty nie wnoszono żadnych toastów. 
P. minister odjedzie prawdopodobnie dzi 
siaj do Wiednia, celem objęcia swego u- 
rzędu. 

P. prezydent Friedłein ziożył onegdaj 
swoje życzenia JE. Krieghammerowi z po 
wodu powołania na zaszczytne stanowi- 
sko ministra wojny, a zarazem złożył wi- 
zyty komendantowi fortecy JE, Waldstit 
tenowi, oraz komendantowi placu p. puł 
kownikowi Heimrothowi. 

Egzamin dojrzałości pod przewodni- 
ctweim imspektora krajowego p. Jana 
Frankego odbył się w tutejszej szkole 
wyższej realnej, w dniach 26 i 27 b. m. 
Do egzaminu przystąpił» 8 ahiturjentów : 
4 uczniów publicznych i 4 eksternistów. 
Z tych uznano za dojrzałych: Merza, 
Małżyńskiego i Grocha, reprobowano na 
rok jeden czterech, jednego zaś na czas 
nieokreślony. 

Świat. Bogaty jak zwykle i śliczny jak 
zwykle jest nr. 19 Świata z d, 1 pa- 
ździernika, a „uż od czwartku obiegający 
miasto. Zaczyna go pyszna winieta Pio- 
tra Stachiecwicza, wspominająca Tatry, 
dzwoniąca górskiemi „dzwonkami“. Do 
niej się tuli nieporównana, pełna satyry- 
cznej werwy humoreska „O głupim Ga- 
wle“ prawdziwego poety Felicjana Fu- 
leńskiego. Dalej idzie dalszy ciąg ślicznej 
komedyjki ś. p. Józela Blizińskiego, którą 
rządowy teatr Rozmaitości w Warszawie 
w przyszłym miesiącu ma po raz pierw- 
Szy wystawić. Dalej w dziale literackim 
same dalsze ciągi i dokończenia 
studjów i artykułów, o których poprze- 
dnio wspominaliśmy, tudzież ładne wier- 
sze Or—ota „Z cyklu Starego Miasta“ 
i bardzo ciekawa relacja o „ruchomych 
uniwersytetach w Anglii, przez dra M. 
E. Nekandę-Trepkę. 

A jaka rozmaitość w dziale ilustracyj- 
nym! O „Wschodzie“ tureckim opowiada 
nam Władysław Wankie; na łowy wy- 
prawia szlachecką gromadkę mistrz Józef 
Brandt; bitwę z drugiej połowy ubiegłego 
wieku przedstawia nam p. I. Chełmiński; 
obudza psychiczny interes Krzysztof Ko 
lumb śpiący w łańcuchach; a wreszcie 
jako „aktualność* pociągają zręcznie u- 
grupowane przez p. S. Fabijańskiego por 
trety aktorów „starego“ teatru. 

Całość doskonała pod względem treści, 
nęci i bawi oko artystyczną intuicją ob- 
darzonego widza 

Z cyrku. Jeżeli wczoraj w cyrku nie 
dostałem kataru, przekonany jestem, że 
przypisać to muszę „rycerskiej“ mojej 
naturze. Istne kałuże formowały się pod 
stopami gości. Żaglowe płótno, mające 
chronić od deszczu, jakby pod różczką 
czarodziejską zamieniło się w  rzeszolo, 
a deszcz lał jak z cebra na widzów, za- 
truwajac ım chwile „rozkosznych* unie- 
sień nad produkcjami pani Adeli, inteli- 
gencją „osla“ i cierpliwością klowna Cler- 
monta, w dwojakiem kierunku; w pier- 
wszym rzędzie cierpliwość, którą zużył 
przy tresurze osła, w drugim — cierpli- 
wość w powtarzaniu codzień jednego i 
tego samego w kółko. Wytrwałość i cier- 
jluwość godna... oklasków, 

Obraz ułożony z 25 ogierów przez dy- 
rektora Sidolego efektownie się przedsta- 
wia. 

Great attraction wczorajszego pro- 
gramu, walka zapaśnicza dwóch siłaczów 
(a nie mocarzów, jak opiewają afisze) 


KURJER POLSKI 


” 


nie wywołała zbytniego zajęcia, może dla 
lego, że publiczność nie daje się już brać 
na stare kawały cyrkowe. Dziś nikt nie 
uwierzy, ani w 200 koron nagrody któ 
re „fachowy“ siłacz ofiarowuje swemu 
przypuszczalnemu pogromcy, ani w zwy- 
cięztwo profana nad specjalistą. 

Naluralnie Pahler pokonał 
swego przeciwnika. 

Królewska panorama. Znany wyda- 
wca dzieł Grottgera, p. Adam Kaczurba. 
otworzył w Krakowie t, zw, królewską 
panoramę. Na pierwszy cykl obrał p. 
K. widoki z Ameryki, a przeważnie zdję- 
cia z wodospadu Niagary. Wszystkie od- 
bitki, przy stosownem oświetleniu, przed- 
stawiają się nader efektownie. Widz ma 
kompletne złudzenie natury. Przepyszne 
są wnętrza gmachu i krajobrazy. Mniej 
dobrze panorama uplastycznia sceny mar- 
szów i bitew. Sylwetki osób, choć dobrze 
uchwycone, dla braku ruchu i odpowie- 
dniej kolorystyki sprawiają wrażenie mniej 
estetyczne — bo wypchanych manekinów, 
lub.., trupów. 

Czuł to dobrze p. Kaczurba i dla tego 
zapewne lwią część panoramy zajmują 
zdjęcia martwej natury. Całość w ogóle, 
jak wyżej powiedzieliśmy, zaleca się efe- 
ktownością i bogactwem obrazów, jest 
ich bowiem przeszło 50, a śmiało powie: 
dzieć można, iż nie straci czasu ten, co 
panoramę pana Kaczurby pójdzie obej- 
rzyć, 

Nowy wypade« cholery w Krako- 
wie. W ciągu ostatniej doby zachorował 
w Krakowie na cholerę l4 lat liczący 
syn restauratora w hotelu Narodowym 
przy ulicy Poselskiej I. 22, Józef Ząbik. 
Odesłany do.szpitala cholerycznego, wcżo- 
raj wieczorem miał się bardzo źle, dziś 
jednak żyje jeszcze | podobno ma się co- 
kolwiek lepiej. Rodzice jego zostali delo- 
żowani do domu obserwacyjnego Hotel 
dla przyjezdnych zamknięty i otoczony 
kordonem, a w nim po zdesinfekcjono 
waniu pozostała służba hotelowa. Ghwi- 
lowo zajmujący hotel podróżni odjadą 
pod obserwacja sanitarną; co do zarzą: 
dzenia: zaś obserwacji na miejscach, do 
których się udadzą, zawiadomione będą 
odnośne władze. Z dochodzeń okazało 
się, iż ojciec Józefa Ząbika chorował z 
przypadłościami cholery przed 10 dniami, 
zaś jeden z kelnerów hotelu przed trze- 
ma tygodniami, a władzom nie dawano 
znać o tych wypadkach, Jest domniema- 
nie, iż epidemję zawlec mógł ktoś z po- 
dróżnych, przybywających z miejsc, gdzie 
ona grasuje, a podróżni tego rodzaju 
niechętnie meldują, skąd mianowicie przy- 
byli. 

Całą szajkę małoletnich rzezimieszkó w 
Ferdynanda Mącznika, Tadeusza i Alfreda 
Szromów, Ignacego Piątka i Marcelego 
Łuszczewskiego, którzy okradali fabryki 
budowlane, składy węgla 1 przybórów 
budowlanych, przyareszto wała tutejsza po- 
lieja. 


wczoraj 


| E 


Odpowiedzi od Administracji. 


Panu F. K. w Dolinie, Żądanego 
adresu p. dra Józefa Orłowskiego, u- 
daiełić mie jesteśmy w możności, albo 
wiem właśnie wczoraj wyjechał on 8 
Krakowa. 
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TELEGRAMY WŁASNE 


Kurjera Polskiego. 


Wiedeń. Wiener Zeitung ogłasza 
nominację p. Tchirschnitza na rze- 
czywistego nauczyciela lwowskiej szko- 
ły przemysłowej. 

wiedceń. Pojawiła się tu pogłoska o 


ustąpieniu Słambułowa. Urzędowego 
potwierdzenia niema. 
Wiedeń. FEnergicznie zaprzeczają 


wiadomości o powołaniu przez cesa- 
rza dwóch nowych iministrów (Jawor- 
skiego). 

Wiedeń. Cesarz wyjechał o godzi- 
nie 7, osobnym dworskim pociągiem 
na uroczystość odsłonięcia pomnika 
Andrzeja Hofera, oraz w celu zwie 
dzenia wystawy krajowej w Innsbrucku. 
W towarzystwie cesarza znajduje się 
arcyksiążę Karol Ludwik. Wyjazd z 
Insbrucka naznaczonym jest na dzień 
30 b. m. o godzinie 8 wieczorem, po- 
wrót do Wiednia na dzień 1 paździer- 
nika. — Pojechali tam także: hrabia 
Taaffe i minister Welsersheimb. 

Wiedeń. (Giełda wieczorna). Akcje 
kredytowe: 388'75, — Laenderbank: 
250:10, — Staatsbahn: 80587, — 
Lombardy: 10t —. 

Praga. Rada miejska odrzuciła 
wszystkiemi głosami przeciw głosom 
młodoczechów, wniosek, postawiony 
przez Storcha, aby wystosować do 
izby deputowanych petycję o zniesie- 
nie stanu wyjątkowego. 

Budapeszt. Tutejsza policja wpadła 
na trop anarchistycznego sprzysięże : 
mia, pozostającego w związku z anar- 
chistami w Wiedniu. 

Budapeszt. W ciągu ostatniego 
dnia zachorowało na cholerę 15 osób, 
umarło 10. 

Kudapeszt. Pester Lloyd dowiaduje 
się, że połączenie się „stronnictwa z 
roku 1848*, partji niepodległości i 
partji Ugrona, jest już rzeczą doko- 
naną. Ugroniści powracają do. związku 


ze stronnictwem. Kwestji wzięcia u- 
działu w delegacjach nie rozstrzygnię- 
to na razie. 

Insbrnk. Na przyjęcie cesarza ze- 
brali się na dworcu: hr. Taaffe, hr. 
Welsersheimb, namiestnik, marszałek 
krajowy, jeneralicja, książę biskup z 
Bixen, naczelnicy władz i burmistrz 
Falk. Cesarz wysiądłszy z wagonu, 
podał rękę namiestnikowi, poczem 
przystapił natychmiast do hr. Taaffego 
i serdecznie uściskuł jego dłoń. Po od- 
byciu przeglądu kompanii honorowej, 
powitał cesarza marszałek krajowy w 
imieniu reprezentacji kraju. 

Na przemowę marszałka odpowie- 
dział cesarz: Wstępując do mego kra- 
ju, Tyrolu, przyjmuję z zadowoleniem 
hołd jego wiernych synów, złożony 
mi przez usta powołanych do tego 
reprezentantów i cieszę się ze sposob- 
ności, która mnie zawiodła w wasze 
grono. Trzymając się dalej pełnych 
chwały tradycyj i krocząc drogą pra 
cy, może lud tyrolski być pewnym 
mojej szczególniejszej łaski i poparcia. 

Cesarz podał rękę marszałkowi, po- 
czem imieniem miasta Insbruku miał 
powitalną przemowę burmistrz. Cesarz 
odpowiedział: Przyjmuję zapewnienie 
wyprubowanej wierności miasta Ins- 
bruka. Cieszę się iż daną mi jest spo- 
sobność osobistego przekonania się, 
jak się to miasto rozwineło dla do- 
bra własnego i kraju, dzięki zgodne- 
mu współdziałaniu obywateli. Szcze- 
rze dziękuję za serdeczne przyjęcie, 
jakie i tym razem tu znajduję i za- 
pewniam, że zachowam zawsze nie- 
zmienną życzliwość dla stolicy tego 
kraju. 

Cesarz rozmawiał następnie » dłużej 
zy burmistrzem, poczem namiestnik 
przedstawił zebranych na dworcu u 
rzędników. Cesarz zagadnął każdego z 
nich łaskawemi słowy, poczem zwró- 
cił się do jeneralicji, podając rękę ko- 
mendantowi korpusu, Reicherowi. Po 
tych powitaniach odjechał cesarz z 
arcyksięciem Karolem Ludwikiem wśród 
entuzyastycznych okrzyków tłumnie 
zebranej ludności do zamku, gdzie 
się zgromadzili na przyjęcie monarchy 
dostojnicy dworu, korpus oficerski, 
duchowieństwo i wyżsi urzędnicy. 

Gesarz i arcyksiążęta obecni byli na 
uroczystości odsłonięcia pomnika An- 
drzeja Hofera na górze [zel. 

berlin Kölnische Zig. otrzymuje z 
Konstantynopola informacje o zapa 
trywaniach panujących w tureckich 
kołach rządowych w sprawie franeu- 
sko-rosyjskiego sojuszu Wiadomość 
v utworzeniu rosyjskiej eskadry na 
morzu Śródziemnem — pisze Köln. 
Zig. — nie była niespodziewaną; o- 
czekiwano już od dłuższego czasu 
wzmocnienia eskadry rosyjskiej. Krok 
ten zwrócony jest tylko przeciwko 
Anglii. Sojusz rosyjsko - franeuski nie 
budzi zresztą w Konstantynopolu zau- 
fania, gdyż na Wschodzie oba te pań 
stwa mają tak samo sprzeczne i prze- 
ciwne interesa, jak przed laty 40. 
Rosja godzi się na przyjaźń Francji 
tylko dlatego, aby wyrządzić szkodę 
Anglii. Od wielu lat oczekiwana wal 
ka Rosji z Anglją w Azji i o Azję, 
toczyć się będzie na morzu Śródzie- 
mnem z pomocą Francji. 

berlin. Wszystkie dzienniki tutej- 
sze podnoszą, że według ogłoszonych 
depesz cesarza Wilhelma i Bismarcka, 
rzekome pojednanie redukuje się do 
najściślejszych granie zwykłej grze- 
czności. 

berlin. Proces przeciw anarchiście 
Leimertowi i towarzyszom, zakończył 
się. Leimert skazanym został na czte 
romiesięczne więzienie. Innych oskar- 
żonych uwolniono. 

lerlin. Gesarz mianował arcyksię- 
cia Albrechta marszałkiem polnym pru- 
skiej armji. 

Berlin. Bismarck nie może obecnie 
przedsiębrać podróży. Dnia wyjazdu 
nie naznaczono dotychczas. Dr. Schwe- 
ninger, zapytany kiedy i dokąd Bis- 
marck pojedzie, odpowiedział: „Jak 
tylko się da, do Friedrichsruh“. 

Hamburg. Według ostatniego biu- 
letynu, zachorowało tu na cholerę 6 
osób, nikt nie umarł. 

Paryż. W miejsce Mirabela szefem 
sztabu mianowany Boisdeffre. 

Pary}. Garnot nie pojedzie do Tu 
lonu, gości przyjmie w Paryżu. 

!'aryż Jenerał Mercier, który pod- 
czas ostatnich manewrów okazał wy- 
bitny talent strategiczny, mianowany 
został komendantem 3 korpusu armii. 

Depesza z Kopenhagi, donosząca o 
serdecznych stosunkach hr. Paryża 
z carem, wywołała w tutejszych ko- 
łach rządowych niemiłe wrażenie. 

Mer Tulonu zawiadomił tuloński 
komitet festynowy, aby wstrzymał na 
razie dałszą pracę, gdyż rząd zastrzegł 
sobie naczelne kierownictwo w przy- 
jęciu floty rosyjskiej. Stało się lo ze 
względów finansowych, gdyż mer o- 
bliczył koszta na pół miliona. Ludność 
Tulonu mocno niezadowolona. 

Bnkareszt. Według ostatniego biu 
letynu o stanie epidemii zachorowało 
w ciągu ostatnich 24. godzin w Braile 
6 osób, umarły 2 osoby; w Galaczu 
zachorowała jedna osoba, nikt nie 
umarł; w Sulinie zachorowały cztery 
osuby, umarła 1 osoba. 

Rzym. Król Humbert nadał królowi 
wirtemberskiemu order Annueyaty, w 


dowód przyjaznych uczuć i wdzięczno- 
ści za przyjęcie księcia Neapolu w 
Wirtembergii. 

Rzym. Dotychczasowy minister spra- 
wiedliwości, Santa Maria, ustąpił, a 
miejsce jego zajął senator Armo. Czę- 
ściowemu przesileniu ministerjalnemu 
zaprzeczają. 

Rzym. W Palermo zachorowało 24 
osób, umarło 11; w Livorno zacho- 
rowało 33 osób, umarło 16. W miej- 
scowościach Patti i Marina nie wy- 
stąpita ponownie cholera. x 

Lublana. Uroczyste otwarcie linii 
dolno-kraińskiej kolei Lublana Gross- 
lupp-Koce, odbyło się w obecności 
ministra handlu, szefa sekcji Witteka 
i prezydenta Bilińskiego. 

Madryt. Sagasta złamał sobie no- 
gę powyżej kolana. 

Mammuth-Hotsprings. Arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand odjechał zupeł- 
nie zdrów wraz z orszakiem do Salt- 
lake. 

Nowy Jork. Powstańcy w Rio Gran 
de otrzymali nowe zapasy broni i a- 
munieji. Przyjdzie niewątpliwie do cięż- 
kiej walki. ; 


Przyjechali do Krakowa 
dnia 28 września. 


Grand Hotel: K. hr. Lanckoroński z Roz- 
dołu. — K, hr. Attems z Wiednia. - K.-E. 
Nitscke z Berna M. E. Sutter z Biały. — J. 
Hochberger z Poznania. — J Iżyckiz Žatora. 

Hotel Drezdeński: Gr. Hagen z Iserlohn. — 
O. Ptacznik z Wiednia. — A. Stanisławski z 
Będzina. — Z. Beck z Wiednia. - M F. Za- 
górska z Wilna. — H. Gużewska z Tęczynka. 
E. Danziger z Wiednia. ; 

Hotel Krakowski: L. Szkarądziński z War- 
szawy. — R. Borzęcki z Warszawy. — E. 
Dworski ze Lwowa. — G. Orzakiewicz z Bie- 
cza. — G. Rogozińska z Warszawy. — M. Łem- 
piesi z Sosnowice, 1 EP 

Hotel pod Różą: W. Dziaczke z Miłowie.— 
J. Halperk ze Lwowa. ~ M. Margulies z Ja- 
sła, — M. Helienbein z Goric. 22 

Hotel Narodowy: M. Oehędusgfio z Jamisza. 
W. Horyniec z N. Sącza. — C. Sgalajkowska « 
Rzędowie. — L. Szalay z Szczawnicy. — J. 
Dewi!l z Rzeszowa. 

Hotel Pollera: W. Grünes z Wiednia. — 
A, Riesenfeld z Biały. —J. Popławski z War- 
szawy. — ʻA. Królikowski ze Lwowa. — d. 
Christ z Chabówki. — M. Grabowska z Gra 
nicy. — A. Renisz z Wiednia. -- L. Hahn z 
Wiednia. — J. Zukiewicz z Rojatyna. — A. 
Wysocki z Tarnówki. — M. Moraczewska ze 
Lwowa. 

Hotel Centrainy: A. Peszyński z Królestwa 
Polskiego, — Fl. Waśniewski ze Sehabaja. — 
A. Kasz z Karlsbadu. — A. Strebinger z Ber- 
na M. — F. Czerny z Pragi. — S. Zawilski 
z Tarnowa, — W, Riedel z Wadowie. — F. 
Smejdal z Wadowic. — E. Drewniak z Gli- 
wiey. — S. Wolf z Przemyśla. — J. Fisch- 
bach z Saazu. — B. Kleszczyński z Królestwa 
Polskiego. 

Hotel Imperial: St. Maszewski z Przemyśla. 
J. Kostner z Galicji. — K. Linke z Krakowa. 
B: Kruszewski z Potoka. — R. Hussanek z 
Wiednia. — A. Glirther z Wiednia- 

Hotel Poiski: A. Paklerski ze Lwowa. — 
F. Szybalski z Rzeszowa, — S. Woroniecki z 
Warszawy. — B. Wieliczko z Król. Polskiego. 
Fr. Holuschka z Król. Polsk. 


POCIĄGI KOLEJOWE 


Do Lwowa: 7:07 r, 8 r., 10:45 r., 9.20 w., 
10:55 w. — Bo Wiednia: 540 r., 6:40 r. 9:25 
ra 8:05 po pol, 6:08 w, 10 w, —Da Warsza- 
wy: 540 r, 9:25 r, 6:09 w. — Do Suchej: 
850 r, 2:05 po pal, 705 w., 825 r, ad 25 
czerwca do 15 września, — Do Wieliczki: 12 
w poł, 8:10 w. — De Rzeszowa: 6:40 w. 
Do Krakowa przychodzą: 
Ze Lwowa: 5 r, 6:20 r, 2:25 pop., 820 w 
9:42 w. — Z Wiednia: 6'45 r, 9:44 r, 
w, 10:08 w. - Z Warszawy, T353 r, 5 
Od Suchej: 605 r, 855 r, 10:37 r.. 4:15 
pop. 941 w., 8:20 w. od 25 czerwca do 15 
września. — Z Wleliozki: 8:05 r., 625 w. 
Z Rzeszowa: 8'55 r. 
IEF" Czas środkowo europejski. "mg 
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Kazimierz Przerwa Tetmajer 


NADESŁANE. 


(kubryka „Nadesłane* nie pochodzi od 
redakcji, która też ga nią odpowie- 
deialności mie przyjmuje). 


KUFRY (WALIZKD 
od 3 zir. 50 centów do 20 złr. 
TORBY 
ręczne od 2 złr. do 40 złr. w. a. 


Torebki damskie i meskie 


z paskami od 1 złr 85 et. do 6 złr. 
Necessairy i manierki 


poleca 


przyb rów do palenia 


BE A. żż2 R*Y EA. 

__ niezrównanych tatek higjonicznych 

S. W. NIEMOJEWSKiEGO 
Kraków, Sukiennice 28. 


w Krakowie. Rrnek 1. 30 857 Zlecenia 


Kantor Wymiany filii 6. k. upr ZýW. Banku Hipoteczaego z prowincji uskutecznia się odwrotną po 


cztą bez doliczenia prowizji. "TĄ 


KUJRJER POLSK*I 
No GEACNOM Mszałów i Brewiarzów najnowszego wydania z patronami polskimi, 
w najrozmaitszych formatach, nadszedł świeżo 


AKKKKKKAKAKANKKINKNKINAKA|EGODOR ODDOOOOOGGGG DEEE 
__Ważme dla kupców i przemysłowców! _Ś2/© Sadzonki leśne, krzewy i drzewka ogrodowe 


Na urzędowych źródłach oparty, najdokładniejszy, o poleca do kultur jesiennych: o 
starannie opracowany, adresowy GB Leśnictwo Zassów pod Czarną. 


Ż | ci cy ROZ W S AS W r 
Ę „PRZEWODNIK PO GALICJI” $ | saoczodoGGESz0W0aeaa 


q 
3 


z ilustracjami, 853 2 ' 
wyjdzie przed otwarciem wystawy krajowej. Od 30 lat używany w stajniach dworskich, wojskowych i większych pry- 
Cena subskrypezjna „„Przewodnikać wynosi 2 złr., zaś po wyjściu ŻĘ watuych na wszelkie uszkodzenia i osłabienia nóg koni. 


4 zh. — Ogłoszenia 16 złr, za całą stronice, 8 zdr. za '/,, £ złr. za”/,, | Kwizdy płyn restytucyjay 


4 zaś teksty d spisu firm po 10 et. od wiersza druku. 
Prosimy o jaknajliezniejsze nadsyłanie zamówień bez zadatkowania ich. do smarowania dla koni 
190 Flaszka ! złr. 40 ct. 15 22 


Wydawnictwo „Przewodnika po Galicji", Kraków, Reformacka i. 36 
KKNKRKIAKKNKINKKRIANRYKKIICYWIE || py FRANG. 108. KWIZDA, e 1k aui E król. ramu aadworny 


dostawca. Aptekarz obwodowy w Korneuburgu pod Wiedniem. 


 POROZECOOPOÓRZECZOZEĘ" Należy zwracać baczną uwacą nu markę ochrouną i żądać wyraźnie: 


EL wizola”s FRESG ituti or S£L uidi. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem 2 ct., De rentującego się bardzo interesu, 
ttustym druklem po 5 ct. Minimum ce- potrzeba osoby z kapitałem 100 do 
ny ogłoszeń 25 ct. 150 złr. Zgłoszenia H. 40 w Administr. 

„Kurjera Pol.* 325 3 3 
. p” groby familijne w Krakowie są 
pokój kawalerski frontowy na H pię- zaraz do nabycia. Wiadomość ul. 

trze przy ulicy św. Anny Nr. 4, jest] Długa Nr. 34 u portjera. 322 3 5 


zaraz lub od 1 października r. b. do > F 
wynajęcia. Wiadomość tamże. BED domek murowany, Z pięknym 
ETA A AT widokiem i świeżem powietrzem, 
M ody człowiek inteligentny, rutyno-| oddalony tylko 12 do 15 minut drogi 
‘f wany we wszelkich gałęziach ma-| qq śródmieścia, Składający się z 5 ob- 
nipulacji, jak: sądowych, notarjalnych, | szernych ubikacyj, z piwnicami i ma- 
adwokackich, tudzież w rachunkowości, łym ogródkiem kwiatowym, bardzo sta: 
z wyrobionem pismem, poszukuje od-| pannie i z dobrego materjału budowany, 
powiedniej posady w Krakowie lub na cynkiem kryty, jest z wolnej ręki do 
prowincji, Łaskawe zgłoszenia „poste- | sprzedania. Na hipotece może pozostać 
restante“ Kraków H, H. główna poczta | 1.500 złr. Szczegółów udziela l. Gawiń- 
322 4 4| ski w drukarni Wgo Anuzyca i Spółki 

O" pong dastak w joma prywa- | w Krakowie, róg ul. Zwierzynieckiej. 
nym za abonamentem tygodniowym | Aşa pierwszą hipotekę po banku kra- 
lub miesięcznym od 26 cl. i wyżej. N aa AE jest kapilał 
Plac Szczepeński |. 9, T piętro. 3261 2| 10,000 złr. na 7%, rocznie na realność 
TEE w średnim wieku, znająca się| dobrze się rentującą w Krakowie, oraz 
na gospodarstwie, poszukuje miej- 13.000 złr. na drugą realność na tych 
sca gospodyni lub bony. Adres: J. M. |samych warunkach. Wiadomość F. S. 
poste-restante Kraków. 317 3 3|Nr. 8. Poste-restante Kraków. 3242 4 


sa GRANO-CIRQNE ITALIANO GESAR SIOOLI 28 


5 PIERWSZA STYRYJSKO-POLSKA rea 
TUS DONER E Ranar alan aa 
FABRYKA MARMORYTU SKŁAD PIWA i POR 


-ON 
$ wyrabia 509 35 104 X TERU 
© dachówki, posadzki, schody, pomniki, E| ner WOMEN 
ER) oraz płyty do stołów, konsoli, luster, kominków, stelików nocnych, S I> Arcyksięcia Albrechta ma 


przy ulicy Dietlowskiej. 
w piątek, d. 39 września 1893 r.  umywalni, również i do wykładania ścian, sufitów itp. kominki, para- 
pety do ok*en, profile, postumenty do zeqarów, Kapitele, filary i t. p. RAJ ZN Weu 
SB) przedmioty w zakres kamieniarstwa wchodzące. ; à = 
Takowe sprzedaję po następujących cenach: 


L m LA L| m m 
wielkie swietne High-Life $ Pod względem kolorów twardości i połysku w zupełności naśludujące GEJ 


SÓW wszelki naturalny marmur, perfir, jaspis, granit, onyx, malachit łapis f A 
WC y | SA |Piwo cesarskie. . . 10 ct.lPorter . . . . . 16 ct. 


x 3 s lauzuli i ù. p. 
(A Przedsta wien1le. EEg— po cenach nieporównanie teńszych od prawdziwych kamieni, w 69| „ marcowe. . . L>ezskAlE Słynie w aczlie 164 ; 
Renddz ros świata sportowego w Krakowie |ŚBAeR3AG2GAB8IGASPIGBAHG66 |Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni ribat. Również przyj- 
muję zamówionia na piwo Żywieckie w beczkach. 539 


BENEFIS 
tatni występ znakomitej jeźdźczyni 
ny Kamilli de Walberg 


Występ pierwszych amerykańskich gimnastyków 


Braci W ilson. 


Nadzwyczajny obraz hipiczny 


25 OGIERÓW 25 


Wystąpienie zbiorowe jeźdźców sztucznych i jeźdźczyń. 
M Początek o godzinie S-mej wieczór. "mj 
ges Jutro, w sobotę, wielkie, Świetne Przedstawienie. "GE 


p --7 mj Tim w O o O w aaa a ie 


Józef Radomski, specjalny masażysta 


powrócił ze Szczawnicy z tegorocznego Sezonu. 


Wykonuję wszelkie rękoczyny w masażu w rozlicznych chorobach 
żołądka, jelit, brzucha i nerwobólach metodą Mezgera. Przytem 
wszelkie procedury zalecone przeż Wnych PP. Lekarzy przy ku- 
racjach hydropatycznych z największą dokładnością, po złożeniu 
egzaminu przed sławnymi profesorami, którzy oddani są jedynie 
specjalnym kuracjom w hydroterapji | masażu. 
Mogę się wylegitymować licznemi wiarogodnemi świadectwam i 
Polecam się Szanownej Publiczności do pielęgnowania chorych w ciężkich 
słabościach. Z chorym obehodzę się z całą znajomością rzeczysi z zamiłowa- 
niem. Dlatego, ciesząc się uznawiem tak Wnych PP. Lekarzy, jako też chorych, 
upraszam o łaskawe przekonanie się o mojej pracy. 
Adres: Kraków, Plac Szczepański Nr. 7, oficyna Nr. 2. 845 2 3 
Na żądanie Wnych PP. Lekarzy jesten gotów à> usług wraz z moją 
żona, która w tym zawodzie jest tak samo wykształconą i esZ uUninowaną. 


Księgarnia Gebethnera i Spółki 


W ER A ROWIE 
poleca: 


Bandrowski E. Dr. Wykład chemji ogólnej. Część II. Chemja or- 
ganiczna złr. 1 złr. 80 ct. 

Junosza Kiem. Pająki, obrazek z życia warszawskiego. 1 złr. 60 ct. 

Kamocka J. Bądź wola Twoja, modlitwy i rozmyślania na wszy- 
stkie dni tygodnia i miesiąca. wydanie nowe krakowskie. 
1 złr. 60 ct, oprawne w płótno, brzegi złoc. 2 złr. 20 ct., 
w skórkę 2 złr. 50 ct. w szagr. 3 złr., w jucht 3 złr. 50 ct. 

— Zdrowaś Marja, książka do nabożeństwa dla młodego wieku, 

oddzielnie dla chłopców i dziewcząt. Wydanie nowe kra- 
kowskie po 80 ct., oprawne w płótno, brzegi złoc. 1 złr. 
25 ct, w skórkę | złr. 60 ct., w szagr. 2 złr. 25 ct, w jucht 3 złr. 

Krajewski Dr. Wł. I. Rady i wskazówki hygieniezne. Il. Życiorys 
z portretem przez Łańcuckiego. 50 et. 

Mścigniew. Pobóg, opowieść z powstania 1863 r. 1 złr. 50 et 

Niemcewicz J. Śpiewy historyczne, wydanie miniat. 1 złr., w ozdo- 
bnej oprawie 2 złr. 

Rewieński. Pies, jego gatunki, rasy, wychów, utrzymanie, użytki, 
układanie, choroby i ich leczenie z licznemi drzeworytami 
w tekście. 1 złr. 60 et. 

Rob!lwes. Nauka leczenia zwierząt domowych 1 złr. 30 ct, w opra- 
wie 1 złr. 60 et. 

Sulima Zyg. Luc. Historja Franka i Frankistów. 1 złr. 60 ct. 

— W sprawie monetarnej 20 et. 

Załęski St. Ks. T. J. Geneza i rozwój nihilizmu w Rosji, wyd. 

il-gie poprawione 3 złr. 305 2 ? 


Kapital 20.000 


G. LAZaR. — Kraków. 


ul. św. Jana, I 9, na dole w podwórzu. 


B e TŘ KE 
en AAR 
|eRERKIEKKNKRIRKRKKIKNKNKIKNKKKKE| A NTONI SCHULZ 


w Krakowie, ui. Szewska 18, 
poleca swe dobre i naturalne 


Oedenburskie wina 


białe po 50, 65, 75 et, il złr. butelka, 
czerwone 55, 65, 80 et. i 1 zir. butelka 


w beczkach znacznie taniej. 
804 9 10 


GDDGODBOGDDGBGOGO05000 


Bulion z dziczyzny 


ð 

> 

A własnego wyrobu 
8 L Hilogr. 5 złr. 
- 

ć 


Grosse Kieternwalder *sasuon: 


Offart in deutscher Sprache an Kelschner, Hamburg. Norderstr. 


; 
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Uznane za najłopsze, prawdziwe francuskie bibałki 
cygarotowe 


„LE GLORIA" 


wyrobu firmy 


JOSEF BARDOU ć FILS 


PERPIGNAU-PARIS. 


60 złotych medali, 16 listów poohwalnych, 2 dypiomy „Hors Concours!*. 


ZKKK | 


poleca 
Restauracja i Cukiernia 


Ludwika Dyczko wskiego 


858 w Żywcu. 13 


La Glo i (t Bibułki cygaretowe przewyższają niezaprzeczenie wszystkie znane do- 
1 ria tychezas dobrocią i jakością. 

Le Gloria“ prawdziwe znajdują się jedynie w książeczkach opatrzonych firmą: 
» „JOSEF BARDOU & FILS“. 
„L 


ZE 
GGGAGOEROBBECDGGA 


e Gloria“ bibutki cygaretowe mają brzeg gładki lub ząbkowany 100932093088093939399090983 
ND SETRA Pierwsza Galicyjska Fabryka 

i w tutkach znanyc A © 

„Le Gloria Z soene Jeboścl: : słomianych opakowań 


i Gl + (6 bibułki cygaretowe i tutki można dostać we wszystkich engros-skladach $$ do flaszek 
T e Orla papieru i trafikach. 463 9 25 e w Krzeszowicach (stacja kolei pól.) 


|rok 13% ago | | rem 
g FILTR MAIGNEN PN 


asbestowo-węglowy 
zabezpiecza zupełnie 
od TYFUSU, 


s CHOLERY =: 


i wszystkich chorób zakaźnych 


przenoszących się przy udziale 
wody. 


RRKNAWIRRANKAIRKKKNA 


RKARKKARAKINU RRI 
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guozsarą *9A07075 onnoyIny LAJI 


Jeneralne Zastępstwo na Austro- Wegry 
Towarzystwa Filtru „MAIGNEN“ 


JH 14 aż jA | w 

Filtr kuchenny Filtr Alcaraz '3 
filtruje dziennie od 10 do 50 litrów A Woda przy filtrowaniu się ochładza, 
Cena od 8 złr. począ vszy. a. filtruje dziennie 12 litrów, filtr z ozdo- 
"lae Szezepański Nr. /. bami: 9 złr., fiiltr bez ozdób: 8 złr. 


smą 
taua Sprzedaż filtrów: EBAY GUT] 
ŻE Sukiennice Nr. 2, w składzie herbaty rosyjskiej B SZABŁO “STEGO. Ry GR 


je) 


Filtry do domowego użytku, wodociągi etc. 


A, OMO 


) 


t 


Poświadczenia najsłynniejszych powag lekarskich Francji, Anglji etc. 
Wyciągi z poświadczenia wydanego przez Prof. Dra E. Korczyńskie.0. 
„80 Fi Woda po przesączeniu przez filtr „MAIGNEN* zostaje uwolnioną od \Ķ 
zawartych w niej poprzednio drobnoustrojów, ani prątki durowe, ani cho- 

leryczne przez filtr nie przechodzą. 


n 


ASY być dany na, pożyczkę bipoteczną, że woda zawierająca sole metali n., p. miedzi, ołowiu, 


Próby chemiczne z fillirem „MAIGNEN“ dokonywane wykazały, 
iaat e r A i y może tylko ślady istot organicznych, choć przed 


Ewentualnie oszukuje si realności zostaje przez przesączenie przezeń od tychże uwolnioną, jak również zawierać € 
Je p przesą ; a u f 
przesączeniem zawierała je w znacznej ilości. — Wobec tych prób można orzec, że filtr „MAIGNEN*' odpowiada w zupełności 


W tej cen1e. swemu celowi i można go polecić zwłaszcza do oczyszczenia wody do picia i do użytku domowego O CESLA od mogących 
17 i 7 G A się w niej znajdować chorobotwórczych drobnoustrojów jakoteż gnijących istot organicznych. lub soli metalicznych. 
ZY EE RE AIC pancena W Krakowie, dnia 14 czerwca 1893. j Dr. Bolesław Madeyski, m. p. 
i Wykonane w pracowni bakterjologicznej Kliniki Uniwersytetu Jagiellońskiego . 
adwokata Dra Adama „Doboszyńskiego J p jologicznej ersy IREE PeDe i AMANN A M 
w-Krakowie, ulica Grodzka 18. 849 2 3 ER | Proszek anti-wapniowy „Maignen* dla oczyszczenia wody z wapna do picia do orania i do maszyn parowych 
Główny skład Plac Szczepański 7 w Krakowie. MWg” Cenniki gratis i franco na żądanie. G , 818 3 10 


m z Plac Marjacki L. 1, ( k kł d A | h tytoni 3 
RUDOLF HERLICZKA, Kraków, ‘poa mosnamit b. K. SKłAU Specjalnych tylom 1 cygar 
Poleca ramy do obrazów, papier listowy w kasetach w najnowszym guście, perfumy, mydła o różnych zapachach, po bardzo niskich cenach, szezotki, szczoteczki do zębów, bezóbi Ono 
ramki z drzewa i metalu, wyroby japońskie, jako też wyroby skórkowe na nową monetę. Dla J. M. W. Księży poleca obrazki koronkowe francuskie z pierwszorzędnych fabryk po cenać 


fabrycznych. 
W drukarul Wł. L Amczyca I Sp., pod zarządem Jana Gadowskiego w Krakowie. 


